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A R CHITEKTURA i B U D O W N IC TW O
M IESIĘCZNIK ILUSTROW ANY

wydawany w W arszaw ie staran iem  grupy architektów  z W arszawy, Krakowa, Lwowa, P oznania  i W ilna. 
Każdy zeszyt zaw iera k ilkadziesiąt reprodukcyj artystycznych oraz k i lk an a śc ie  s tro n ic  tek stu  z dziedziny 
architektury w sp ó łcz e sn e j i zabytkowej, reg u la c ji  m ia s t  i osiedli ,  sztuki zd ob n icze j ,  zw iązane j z a rch itek tu rą  
a  także  budow nictw a wraz z ca łym  d zia łem  techniczno-konstru kcy jnym . O b s z e rn a  kronika p o d a je  sp raw ozd a
nia z b ie ż ą c e g o  ruchu budow lanego, z posied zeń  kół arch itek tów  i Tow . op iek i nad  zabytkam i, przegląd  
ogłoszon ych  konkursów oraz  w szelk ich  aktualnych spraw, d o ty c z ą cy ch  życia  arch itek to n icz n o -b u d o w lan eg o . 
P onad to  każdy num er podaw ać b ęd zie  re p ro d u k c je  i s t re s z c z e n ia  z zagran icznych  cz aso p ism  a rc h i te k to n i
czn y ch — c e le m  s ta łeg o  inform ow ania czytelników pism a o ruchu i życiu budow lanem  w innych państw ach.

W  sk ład  kom itetu  założy cie l i  m ies ięc z n ik a  w chodzą n a s tę p u ją cy  a rch i te k c i :

Je rz y  B e i l l ,  W ładysław  B oraw ski, Alfred D ick ste in ,  Karol Jank ow sk i ,  Ju l ju s z  K łos  (W iln o),  J ó z e f  Krupa, F ra n 
c isz e k  Lilpop, Ju l ja n  L is ieck i ,  Z dzis ław  M ęczeń sk i,  W ładysław  M ichalsk i ,  W itold  M inkiew icz (L w ó w ), Ludwik 
Sok ołow sk i  (W iln o ) ,  Henryk S t i fe lm a n ,  T a d e u s z  S try jeń sk i  (Kraków ), Rudolf Św ierczyńsk i,  Zygmunt W óy c lck i .

Redakcję stanowią:

w Warszawie: arch. ZYG M U N T W Ó YC IC K I, arch. JÓ ZEF KRUPA, arch. JERZY BEILL 
i S TA N ISŁA W  W O ŹN IC K I, 

we Lwowie: p ro f W IT O LD  M IN K IE W IC Z.

R e d a k c ja  pozyskała ponadto dla pism a c a ły  szereg  wybitnych współpracow ników.

Między innymi, o b ie c a l i  w spółp racę :

P rof .  F ra n c isz ek  B ąkow ski,  prof. J ó z e f  B ogu cki,  prof. C zes ław  D om aniew ski, arch , R om u ald  Gutt,  a rch .  
R om an  F elińsk i,  prof. Karol Frycz , arch. Zygmunt Harland (Lw ów ), a rc h .  Antoni Ja w o rn ick i ,  J ó z e f  J o d -  
kowski, prof. Marjan Lalew icz , dr. Alfred L a u terb a ch , dr. W ładysław  Kłyszew ski, a rc h .  Je rz y  Müller, prof. 
S ta n is ła w  Noakowski, arch .  Edgar Norwerth, dr. N ikodem  P a jz d ersk i  (P o z n a ń ) ,  dr. J ó z e f  P io trow sk i  (Lwów), 
prof. C z es ła w  Przybylski, a rch . A leksander R anieck i,  dr. J e r z y  R e m e r  (W iln o ) ,  dr. Zygmunt Rokowski, 
arch .  Ty m o teu sz  S a w ic k i ,  a rch . J e rz y  S ien n ick i  (Lublin) ,  K azim ierz  Sk ó rew icz ,  a rch .  Zygmunt S ło m iń s k i ,  
prof. O s k a r  S o sn o w sk i,  rad ca  m inist .  Gustaw Szym kiew icz ,  dr. T a d e u s z  Szyd ło w sk i  (K raków ), prof. W ła 
dysław Tatark iew icz ,  profesor T a d e u s z  Tołw iński,  a rch . T e o fi l  W iśniow ski, prof. Ja ro s ła w  W o jc ie c h o w s k i .

A dres R e d a k c j i  i A dm inistrac ji :  W arszaw a, W spólna 4 0 ,  tel.  3 0 3 -0 8  i 1 52 -8 7 .

Konto cz e k o w e  P. K. O. 1 1020 .

P ren u m e ra ta  m ie jscow a:

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  

Na prow incji  (z  przesyłką): E gzem plarz  po jedyńczy  w W a r-
Kw artalnie  . . . . zł .  1 7 — Kw artalnie  . . . . zł. 1 8 — szaw ie . . . . .  zł .  6. —
P ó łro c z n ie  . . . . ., 3 4 — P ó łro c z n ie  . . . . 3 6 — N a p ro w in c ji (z  przesy łk ą )  „ 6 .5 0
R o czn ie  . . . . . „ 6 8 — R o cz n ie  . .- . . . -  7 2 — Z a g r a n i c ą ........................... .......... 8 .—

P o d  nad esłany m  zgóry a d re se m  A dm inistrac ja  wysyła każdorazowo nowy num er pisma za z a l icz ,  p o cztow em .

C eny og łoszeń  wynoszą: -

P rzed  tekstem : Z a tekstem : 2  i 3  s trona okład ki:
C a ła  s trona  . . . . z ł .  3 5 0 — C a ła  strona  . . . . z ł .  3 0 0 — C a la  strona . . . . z ł .  4 0 0 .—
P ołow a strony . . . 1 8 0 — P o ło w a  strony . • . „ 1 6 0 — P ołow a strony . . . „ 2 2 0 .—
Ćwiartka s t r o n y . . . „ 1 0 0 — Ćwiartka strony . . . „ 85 . Ćwiartka strony . . . „ 1 2 0 —
Ó s e m k a  strony . . . .  6 0 — Ó s e m k a  strony . . . .  4 5 —
S z e sn a s tk a  strony . . „ 3 5 . — S z e sn a s tk a  strony . . „ 2 5 —
Koszt rzeczywisty rysunków i klisz ponosi ogłaszająca się firma. Dział reklam przewiduje także, poza ogłoszeniami przed i za

tekstem, specjalne wkładki artystyczne jedno- i wielobarwne.

C e n a  z e s z y t u  p o d w ó j n e g o  z ł .  1 2 . —
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WYTWÓRNIA WYROBÓW METALOW YCH  

I ZAKŁAD INSTAL. W ODOCIĄGOW YCH

H. J. BOGDANOWICZ
ROK ZAŁOŻENIA 1885.

I. DZIAŁ WYTWÓRCZY:

L W Ó W ,  9
P I E K A R S K A  t  
L.  13, T e l .  2 8 -9 9  «

Piece łazienkowe, kąpielowe, wanny, 
nasiadówki, balje, wiadra, konewki, 
klozety przenośne i skrzynkowe dla pro
wincji, lodownie, trumny, latarnie etc.

II. ODLEWNIA METALOWĄ:
Figury religijne, pomniki, popiersia 
poetów i bohaterów, tablice, litery, 
napisy, praczkarki, ornamenty, ozdoby 

etc.

111. DZIAŁ INSTALACYJNY:

Wykonywa wszelkie urządzenia wo
dociągów, kanalizacji, urządzenia ką
pielowe i ogrzewanie centralne wszel

kich systemów.
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LWÓW

H j. BOGDANOWICZ

LWOWSKA
STOLARNIA
MASZYNOW A

A, GZEPIL 
W 
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ULICA

ANTONIEGO
C Z E P I Ł A

•  • • • • • •  i

WYKONYWUJE WSZELKIE ROBOTY 
BUDOWLANE I URZĄDZENIA SK L E 

POWE. WYROBY S W O JE  ZOSTAŁY 
ODNACZONE SREBRNYM MEDALEM 

NA WYSTAWIE BUDOWLANEJ TAR
GÓW WSCHODNICH 1926 R. = = =

LW OW , T E L . 2 7 -8 8
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LWOWSKA
FA B R Y K A

OGRODZEŃ
T E L .

15-81

WYSTAWA
OGRO
DOWA
1925 r.
ZŁOTY
MEDAL.

L W Ó W ,

SY NA ŻĄDANIE

Targi
Wschodnie
1926 r.
Wystawa
Budowlana:
SREBRNY
MEDAL.U  S I A T K O W Y C H  I

M ICH A ŁA W IĘ C K A  1 1  BUDOWLANE

T
E
R
C
Z
Y
Ń
S
K
A

2 4

J J W Ę G I E R S K A  G Ó R K A “
GÓRNICZA I HUTNICZA SPÓŁKA AKCYJNA

O D L E W N I A  R U R  I Ż E L A Z A
Poczta — Telegraf —  Sfac ja  kolejowa:

=  W Ę G IE R S K A  GÓRKA, pow iat Ż Y W IE C . ;-------
T e l.  „W ę g ie rs k a  G órka  N r. 2 “. T e le g ra f:  „ O D L E W N I A “.

B I U R A  S P R Z E D A Ż Y :
Tow arzystw o Kontynentalne  dla Handlu Ż elazem  K ER N  i S -k a
KRAKÓW, ANDRZEJA POTOCKIEGO 8. LWÓW, KOPERNIKA 15. -  BORYSŁAW.

„ Ż E L A Z O  i S T A L “ S p ó łk a  Akcyjna 
WARSZAWĄ, MARSZAŁKOWSA 147.— POZNAŃ, FR. RATAJCZAKA 28.
Jakość odlewów pierw szorzędna, gdyż sto su je  się najlepszy surow iec odlewniczy, 

względnie dostosow ane do ce ló 'v  najlepsze mieszaniny żeliwa.
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Rury lanożelazne wodociągowe i gazowe według 
norm polskich, niemieckich, o długości użyte
cznej do 5 metrów. Rury ekonomajzerowe.

Odlewy handlowe (płyty, ruszty, ramy, drzwiczki 
kuchenne).

Odlewy budowlane.

Odlewy maszynowe wszelkiego rodzaju.

Kokile (wlewnice) dla stalowni.

Odlewy kolejowe (maźnice, klocki etc.).

Roczna wytwórczość odlewni przy pełnym ruchu wynosi 
do 20.000 ton  odlewów; z tego przypada na rury wodociągowe 
około 60 proc.

Jedna w Polsce odlewnia rur, urządzona według najno
wszych wymagań techniki odlew niczej.



B R A C I A  W R O Ń S C Y
PAROWA FABRYKA DA C HÓ W EK  I CEGIEŁ

Z a rz ą d  G łów ny w e  L w o w ie , u l. A k a d e m ic k a  l i r .  10.

J e d n a  z pierw szorzędnych tego rodzaju fabryk w P o ls c e ,  za łożon a  w roku 1910.
Zniszczo na  działaniam i wojny św iatow ej,  zosta ła  odbudow ana w la tach  1916/17 

i uposażona w n a jnow sze  urządzenia te ch n iczn e .
Zatrudnia przez ca ły  rok około  2 0 0  pracowników.

Roczna  produ kc ja  ce g ie ł  i d achów ek —  ok oło  5 .0 0 0 .0 0 0 .
Fabryka wyrabia dachów ki palone i p a lone-terow ane, jak: ho lend erk ę ,  w szelk ich  

wymiarów parpiówki, dachów kę ciągnioną żłobkow aną oraz gąsiory do tychże.
Dzięki spec ja lnym  składnikom  gliny, jaką  ma fabryka na długie lata do dyspo
zycji ,  i dzięki p ierw szorzędnej ja k o ś c i  towaru, c ie s z ą  s ię  je j  wyroby og ó lnem  w zięc iem  

tak wew nątrz kraju, jak i na wszystkich K resach .

S p ec ja ln o śc ią  fa b ry k i je s t w y ró b  w s ze lk ic h  c e g ie ł c ienkościennych , 
•  • • • • • • • •  s tro p o w y c h  (hourd is) o ra z  d re n ó w . • • • • • • • • •

WŁASNY PAWILON NA TARGACH WSCHODNICH WE LWOWIE.



S am o lo ty  p a s a ż e rs k ie  P o lsk ie j L in ji P O L S K A  
L o tn ic ze ], k u rsu ją c e  od 4 -ch  la t ,  p rz e - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
byw szy  drogę 2.0(10 0 00  k im ., p rze w io - I  I  M  J  A  
z ły  p r z e s z ł o  15 .000  p a s a ż e r ó w  
i 2 0 0 .00 0  Ig .  to w a ró w  bez żadnego n ie - ■ n T R I i r 7 f i  
szczęs 'liw ego w ypadku. ------- u  *  * “  *

S A M O LO TY KURSUJĄ C O D ZIE N N IE  NA LINJACH :

WARSZAWA —  ŁÓDŹ — KRAKÓW, 
WARSZAWA — LWÓW, WARSZAWA — GDAŃSK,
KRAKÓW — WIEDEŃ, •  KRAKÓW — LWÓW.

F A B R Y K A  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

OKUĆ B U D O W L A N Y C H

B !"£! SUWALSKICH
w Lodzi, ul. Golca Nr. 9 przy ul. Zgierskiej,

dojazd Koleją Elektryczną Zgierska 144 (na lewo), 

WYKONYWA:
Zamki, Zatrzaski, Klamki żelazne kute, z mosiądzu 
i czerwonego metalu, Paskwile, Zawiasy, Zasuwy, Na
rożniki i t. p. od najskromniejszych na najozdobniej-  
szych i przyjmuje kompletne okucia do nowych budowli.

Fa łs zy w y m  przesąd em  ludzi s ta ry c h  
je s t . że kom unikac ja  p o w ie trzn a  je s t  
n i e b e z p i e c z n a .  ............................ = 1

WARSZAWA 
Nowy-Świał 24 

19-83 9-00 8-50

KRAKÓW 
N św . Anny 4 

32-22 47-37

F  LWÓW
Hotel George 

6-10 22-75

R  GDANSK (Danzig) 
W rzeszcz 

|V| 415-31

WIEDEŃ (W ien) 
Tegetthoffstrasse 7 

78-3-95 78-4-95 
48-5-60

J  ŁÓDŹ
Zawadzka 11 

E  3-11 26-15

CZERNIOWCE 
O  (Ccrnauti)

B R A T T E L  I D E C E T
Fabryka Wyrobów Cementowych

LW ÓW , ■ ■ ■ ■ ■ Z IELO NA 73 .

T E L . 2 0 -7 8 .

S C H O D Y
S C H O D Y

W. SKIBA i A. WYPOREK
W A R S Z A W A ,  

UL. MARSZAŁKOWSKA Nr. 71. TELEF. Nr. 35-66.

P A P I E R Y  Ś W I A T Ł O C Z U Ł E .  

P A P IE R Y  i A R T Y K U Ł Y  
R Y S U N K O W E . 

K O P IA R N IA  E L E K T R .  
R Y S U N K Ó W .

NOWE KSIĄŻKI.
Dr. Ernst M oessel. DIE PROPORTION IN ANT1KE UND 

MITTELALTER. 48 ilustr. w tekście. Wyd. C. H. Beck. 
Monachjum, 1926. Cena mk. 9.

Autor usiłuje w sposób przejrzysty, matematyczny upo
rządkować proporcje, stosowane w architekturze i związa
nych z nią sztukach. Dając szeroki przegląd gmachów i obra
zów, dochodzi do wniosku, że architektura i sztuki pokrew
ne proporcje swe czerpią z geometrycznie, prawidłowego 
podziału kola przez dziesięć (tutaj złote cięcie). Problemat 
estetyczny zaznaczony jest  b. ostrożnie. „Wielce korzy- 
stnem “, pisze Moessel, str. 115: „byłoby jasne uświadomienie 
sobie, że jedynie czyste formy przestrzenne są właśnie 
środkiem i celem kształtowania, nie zaś naśladowanie na
tury, lub dawnych form artystycznych — a więc: ograni
czenie, układ i rozczłonkowanie przestrzeni, masy i otwory, 
zrównoważone pomiędzy sobą linje poziome i pionowe, po
dział, szeregowanie i stopniowanie, rytm kondygnacyj i otwo
rów — słowem kontrapunkt przestrzeni“. Autor, w sposób 
nieco ciężki, ale rzeczowy uzasadnia bezcelowość dzisiej

szej walki o nową formę i dowodzi konieczności nowego 
kształtowania przestrzennego, będącego zadaniem naszych 
i nadchodzących czasów.

Erich M ondelsohn : AMERIKA. BILDERBUCH EINES
ARCHITEKTEN 77 zdjęć fotograficznych autora. 1926. Wyd. 
Rudolf Mosse, Berlin. 12 mk.

Autor, znany architekt niemiecki, w książce swej daje 
dokonany przez się wybór amerykańskich objektów archi
tektonicznych, które mają ilustrować jego idee. Książka 
tedy, będąc enuncjacją  wybitnie osobistych wrażeń, tak 
w tekście objaśniającym, pełnym ekspresji,  jak w podanych 
zdjęciach, ilustrujących przeważnie gmachy fabryczne, dra
pacze nieba, urządzenia maszynowe i f. p., jest  apoteozą 
techniki —  budowli inżynieryjnych.

Temu też przypisać należy pominięcie architektury tych 
Amerykanów, którzy, zajmując się gruntownie kwestją że- 
lazo-befonu, nie zapomnieli wszakże o innych formach ar
chitektonicznych i nie pragną bynajmniej swym gmachom 
monumentalnym nadawać wyglądu fabryk, a domom swym— 
piętna maszyn do mieszkania.



WIDOK TERENU TĄROÓW WSCHOPMCH Z LOTU PTAKA. h° * ' Mlirian 1 uk* '

Z OSTATNIEJ FAZY 
ROZWOJU TARGÓW WSCHODNICH.

„Od 5 — 15 września 1 9 2 6  r. odbęd zie  się  p ier
wsza O g óln o-P o lsk a  W ystawa Budow lana we Lwowie, 
urządzona łą c z n ie  z VI Targam i W schod niem i i na 
ich te r e n ie " .

Od tych słów zaczynał s ię  prospekt Wystawy 
B ud ow lane j,  p o d k reś la jąc  śc is łą  je j  łą c z n o ś ć  z insty
tu c ją  Targów  W sch o d n ich  i u d z ie la jąc  te m sa m em  
prawa obywatelstwa ich sprawozdaniu w tern wy
dawnictwie.

N o żn a  śm iało  twierdzić, że praca  Targów  W s c h o 
dnich fuit pars magna pow odzenia Wystawy B u d o 
wlanej i odw rotnie— wielką c z ę ś ć  powodzenia VI T a r 
gów W sch od n ich  należy przypisać udaniu s ię  Wy
stawy B ud ow lane j.

Z  tych też względów spraw ozdanie Wystawy 
B udow lanej nie dawałoby kom pletnego obrazu do

konanej pracy, gdyby nie uwzględniło wyników o s ta 
tnie j kampanji  targowej.

Targi W schod nie  powstały w chwili, gdy zaw ar
c ie  traktatu ryskiego pozwalało m ie ć  nad zie ję ,  że 
stosunki z naszym wschodnim  są s ia d e m  wejdą na 
w łaściw ą, g eograficznem i warunkami dyktowaną, dro
gę. C h c ą c  u jąć  w jed no łożysko ca ły  handel polsko- 
rosyjski, który zapow iadał się  na wielką skalę  i mógł 
s tanow ić  punkt zwrotny w nasze j sy tuacji  gospo
d a rcze j,  in ic ja torow ie Targów  powołali  je  do życia 
w roku 1 921-y m . O d te j pory instytucja  ta stale  
s ię  rozw ijała , zdobyw ając  z roku na rok nowe 
triumfy. Każda kam p an ja  świadczy o co ra z  w sp a
nialszym ro zrośc ie  te j  placówki, która, pom im o pe
wnego załam ania  s ię  swego pierw otnego celu , z rzad
ką żywotnością p raco w ała  nad c iąg ły m  rozw ojem .

1



F o t. Z. 1 K. H uberowie.
Targi Wschodnie we Lwowie.

ARCH. A LFRED  DUNTUCH (LW Ó W ). PAWILON W ySTAW OW y FIRM y .O K O C IM '.



oczyw iście ,  mowy o ożywionej wymianie dóbr z zag ra
nicą, z którą obroty ograniczały  s ię  do nieodzownego 
już minimum w im porcie  i forsow nego eksportu 
własnych surowców. T e  niepom yślne warunki dla 
importu zagranicznego znalazły od zw ierc iadlen ie  
w zm nie jszen iu  s ię  i lości  zarówno zagranicznych 
wystawców, jak  i w ogólności  krajów, rep rezen tow a
nych na T arg ach , zaś w stosunku do wystawców 
krajowych kryzys gospodarczy prze jaw ił  s ię  w po
w ściągliw ości ich  od wysokich kosztów wystawiania, 
która spow odow ała zw iększenie  s ię  odsetku u c z e s t 
ników lokalnych.

P rze jd źm y  zatem  do cyfr. S z ó s te  Targi W s c h o 
dnie skupiły 1 5 0 8  wystawców, c o  stanowi wzrost 
w stosunku do roku u b iegłego  o c a łe  7%. Dla po
równania podajem y, że w r. 1921 było re p re z e n 
towanych firm 1 55 7 ,  w r. 1 9 2 2  firm 1852 ,  na t rze c ich  
T arg ach  W sch od n ich  1 5 2 4 ,  na czw artych  1482 ,  na 
piątych zaś 1410 .  Z l iczby 15 0 8  uczestników przy
pada 1 2 6 2  na firmy krajow e, zaś 2 4 6  na zagraniczne. 
Udział za te m  zagranicy wynosił 16,11 % ogólne j 
liczby firm reprezentow anych. P orów nyw ując  znowu 
tę  cyfrę  z latami u b ieg łem i,  należy przypom nieć, 
że na p ierw szych T a rg a c h  W schod nich  311 firm z a 
granicznych stanowiło 19,97%, na drugich 2 2 4  firmy 
13,20%, na trz e c ich  3 2 4  firmy— 21,43%, na czw artych 
3 5 2  —  23,75%, a na piątych 35 7  —  25,32%.

Firm krajowych n a to m ia s t  było w ciągu p ier
wszego p ię c io le c ia  k o le jn o  1246 ,  1608 ,  1188 ,  1130  
i 1053 .

Ja k  już wspomnieliśm y, panu jące  trudności  odstra-

Z anim  prze jdziem y jednak  do cyfro
wego przed staw ien ia  sz ó s te j  kampanji  
Targów, musimy s o b ie  zd a ć  sprawę z wa
runków, wśród których ją  organizowano, 
uśw iadom ić so b ie  a tm o sferę ,  tym przygo
tow aniom  tow arzyszącą  i przypom nieć 
sob ie  te  n iez l iczo ne  wprost trudności, 
jakie  w ciągu r. 1 9 2 6  nasze gospodarstw o 
narodow e m ia ło  do pokonania. J e ż e l i  po
m iniem y naw et ogrom nie c ięż k ą  konjun- 
kturę wewnętrzną, brak kapitału i kredy
tu, sk u rcz en ie  się  kra jow ego zbytu, n ie 
pew ność  sytuacji  politycznej,  wahania 
pieniądza i t. d. —  to w każdym razie, j a 
ko przewodnią w tym o k res ie  czasu tro
skę, c ią ż ą c ą  nad naszą polityką gospo
darczą ,  uznać musimy d ążen ie  do z a p e 
wnienia aktywności naszem u handlowi za
granicznem u. P od  kątem  widzenia sam o- 
s ta rcz a ln o śc i  g osp o d arcze j nie m ogło być,

Targi W schodnie we Lwowie. Fot. Jan  A. Neuman.

ARCH. Z B I G N I E W  R Z E P E C K I  ( L W Ó W ) .  PAWILON W y S T A W y  PR O J. A R C H I T E K T O N I C Z N Y C H .

Fot. Kazimierz Skdrakl, Lwów. 
Targi W schodnie we Lwowie.

ARCH. ERWIN WIECZOREK (LWÓW). PAWILON FIRMy BACZEWSK1EGO.



szały wiele zam ie jscow y ch  firm od udziału w T a r 
g ach  tak, że o d se tek  wystawców m ałopolsk ich  zna
cznie  s ię  zwiększył. Udział M ałopolski bowiem na 
12 6 2  firmy kra jow e wynosił 59,20%, zaś Kongre
sówki z K resam i 26,22%, Poznańskiego  z P o m o rzem  
8 ,35 ,  Ś lą sk a — 6,23%. Znam iennym  ob jaw em  je s t  przy- 
tem , że bardzo wiele firm b ierze  udział przez swych 
lokalnych zastępców ; 11% wystawców stanowią b o 
wiem lwowscy rep rezen tan c i  firm zam ie jscow y ch , 
a prawie 40% wystaw ców zagranicznych brało udział 
nie bezpośrednio , lecz  przez zastępców .

W składzie  wystawców zagranicznych zaszły rów
nież wielkie zmiany. Austrja, która w roku ubiegłym 
za jm ow ała  drugie s tanow isko z 4 0  f irm am i, wysu
nę ła  s ię  na p ierwsze m ie js c e ,  b ę d ą c  rep rezen to
wana przez 5 2  firmy, dalsze m ie js c e  za ję ły  N iem cy 
z 41 i F ra n c ja  z 4 0  firm am i, C z e c h o s ło w a c ja  była 
reprezentow ana przez 2 3  firmy. Odpadły zupełnie 
Rum unja i R os ja ,  z a jm u ją c e  w zeszłym  roku czw arte  
i p iąte m ie js c e .  Zwiększył s ię  w dw ójnasób udział 
S ta n ó w  Z jed n oczon ych , k tó re  za ję ły  czw arte  m ie j
s c e .  P o  raz pierwszy brały udział w T a rg a ch :  T u rc ja ,  
Hiszpanja, Algier i Indje  przy zup ełnem  odpadnię
ciu  (poza w spom nianem i już R o s ją  i R um unją)  Buł- 
garji, E ston ji  i F inlandji.

Nie tu m ie js c e  szczegółow o o m a 
wiać branże  i działy produkcji ,  re p re 
zentow ane na T arg a ch  W schod nich , 
p o przesta jem y tu tylko na pobieżnem  
skreśleniu ich  w ielkich zadań i z a 
sług na polu polskie j polityki hand lo
wej, zadań,które  d oczekały  s ię  ogól
nego potwierdzenia i zasług, które  
wywołały p ow szechne uznanie. Z a 
dania Targów  W sch od n ich  z rozw o
je m  ich d zia ła ln ośc i  rozszerzały  się, 
krystalizowały i nabierały sz ersze j  
rozpię tośc i .  P o ję te  p ierwotnie, w opar
ciu o geog raficzne  walory Lwowa, 
jako podstawa do stosunków handlo
wych polsko - rosy jsk ich , rozszerzyły 
w krótce  swą s fe rę  prom ieniow ania na 
inne kra je  w schodn ie ,  zag arn ia jąc  rok 
roczn ie  coraz  od leg le jsz e  obszary 
w ob ręb  sw ego zasięgu.

Nie p o p rz e sta ją c  na tak eksp ansy
wnie p o ję te j  roli, były Targi W s ch o 
dnie również w ażnem  ogniwem dla 
importu z szereg u  krajów zachod nich , 
m og ących  na naszym rynku sk u teczn ie  
w spółzaw od niczyć z d ostaw cam i,  do
tąd n iem al m onopol faktyczny pod tym 
w zględem  dzierżącym i. P rzedew szy-

stkiem  zaś spełniały w dzięczną rolę  łą czn ik a  p o 
szczeg ó ln y ch  d zie ln ic  Polsk i  i unifikatora z ra s ta 
ją c y c h  s ię  nanowo, a dotąd sob ie  ob cy c h ,  tery- 
tor jów  gospodarczych.

W d zia ła ln ośc i  swej podporządkowywały s ię  Targi 
zaw sze  ogólne j konjunkturze państwa, a lin ja ich 
rozwoju je s t  rów noległa  z l in ją  gospodarki państw o
wej. D ow odem  tego ostatn ie  ch oćby  cyfry. Rok 
1 9 2 6  bowiem, zbliżony rezu lta tam i do roku 1922 , 
wykazuje , że w p o d o bn e j konjunkturze Targi W s c h o 
dnie m ają  analog iczne  wyniki. T o  też można po
cz y ta ć  Targom  za zasługę, że dbały zawsze nie 
o cz y sto  k o m e rc ja l is ty cz n e  efekty, lecz  miały na 
oku d obro ogólne.

S z e ro k o  zakro jona ich  propaganda rozn iosła  d a 
leko imię Polski, a ostatn ie  ich p o c iąg n ięc ia  były 
ś c iś le  uzgodnione z po łożen iem  Państwa. W o k r e 
s ie  og ran icz eń  importow ych i propagandy zw ięk sze
nia eksportu , Targi W schod nie  zan iech ały  e fe k to 
wnego w erbow ania zagranicznych wystawców, a na
cisk  skoncentrow ały  na pozyskaniu nabywców. Nic 
też  dziwnego, że  co  do frek w enc ji  g ośc i  ostatn ie  
Targ i były rekordow e, gdyż zw iedziło je  1 3 0 .0 0 0  
osób. W te j  l iczb ie  pokaźny p ro cen t  stanowili k ra 
jowi i zagraniczni nabywcy. Do zasług Targów  trzeba 

również za l iczy ć  ich zd olność  akom o- 
d ac ji  i żyw otność w organizowaniu 
im prez sp e c ja ln y ch ,  które, zw łaszcza 
na K resach , p o siad a ją  szcz eg ó ln e  zna
czen ie .

Tak iem u  wyczuciu aktualnych po
trzeb zaw d zięczała  też- swe istn ien ie  
pierw sza O g óln o-P olska  Wystawa D ro
gowa i Budow lana, zak ończona  niep o
wszednim su k ce sem .

N ależy sob ie  ży czy ć ,  by imprezy 
takie odbywały s ię  ja k n a jc z ę ś c ie j ,  
przynosząc, dzięki swej s p e c ja l iz ac j i ,  
nie tylko korzyści m a te r ja ln e ,  le c z  ró 
wnież moralne, jako ważne etapy roz
woju i tw orzenia  się  na każdem  polu 
polskie j rodzim ej produkcji.

T rze b a  tu bow iem  przypomnieć, 
że od rodzenie  ruchu budow lanego 
stanowi sed no ożywienia w ew nętrzne
go rynku zbytu, a — co z a te m " id z ie —  
i produkcji  kra jow ej.  J e s t  to pewni
kiem, pow szech nie  uznanym i d ow ie
dzionym nie tylko u nas, ale  i zagra
nicą.

Ż e  wystawy budow lane uważane 
są  za odpowiedni środ ek  do rozbu
dzenia ruchu budow lanego i prze

Fot. Jan  A. Neuman.

ZNAK REKLAMOWY FIRMY .PLAKAT’ 
(WARSZAWA).



Targi W schodnie we Lwowie.

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ (LWÓW). LABORATORJUM MASZYNOWE POLITECHNIKI LWOWSKIEJ. 

W eJJcie główne otl ul. K, U jejskiego.

mysłu budowlanego, tego dowodem w N iem cz e ch ,  
gdzie sy tu a c ja  gospodarcza podobna je s t  do na
sz e j ,  l iczn ie  urządzane „ B a u m e s s e n ”, k t ó r e — zw ła
sz c z a  w L ip sk u — na wielką skalę  dążą do d onio- 
s łych  reform  w tej dziedzinie.

P o tan ie n ie  budowy, produkcji  m a te r ja ló w  budo
wlanych, unorm ow anie  handlu b ud ulcem  i t. d.—

oto w d zięczne  zadanie , które ro zw iązać  m ogą z po
w odzeniem  w łaśnie, oparte  o Targi handlowe, sk o
m erc ja lizow a n e  wystawy budow lane.

Dla tych ce ló w , lwowska wystawa budow lana 
powinna się  s tać  stałą c z ę ś c ią  składow ą instytucji  
Targów  W schod nich .
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LABORATORJUM MASZYNOWE 

P O L I T E C H N I K I  LWOWSKIEJ.

Ukończony w roku bieżącym , budynek Laboratorjum  maszynowego 

Politechniki lw ow skiej posiada sw oją d o ić długą h istorję .

Zapoczątkowany w roku 1913, stan ąć m iał poza m iastem  w niezabu

dowanej podówczas dzielnicy, wskutek czego, według p ierw otnej k on ce

p cji, posiada ch arakter użytkow ej architektury fabrycznej i wykonany 

być m iał w surow ej cegle . Wskutek trudności, jak ie  się przy nabyciu 

terenu w yłoniły, Politechnika postanow iła z k on ieczn ości, wbrew in ten 

cjom  pierw otnego projektu ,—przen ieść budynek na teren , będący w łasno

ścią Politechniki i w tern ciasnem  i nieodpowiedniem  m iejscu  rozpo-

Plan sytuacyjny.

czę to  budowę w roku 1914. Wypadki w ojen n e przerwały 

budowę na długie lata.

Gdy w roku 1922 przystąpiono do ukończenia rozpo

c z ę te j budowy, architektow i postaw iono żądanie zmiany 

fasad i przystosow ania ich  do klasycznego charakteru 

o toczen ia  z pozostaw ieniem  jednak w ca ło ści dawnego 

rzu tu  oraz, wykonanych przed w ojną, części budow y.— 

Zadanie powyższe, z  uwagi na bezpośrednie sąsiedztw o 

gmachu głów nego uzasadnione, n atrafić m usiało na zn a

czn e trudności w obec n ied osta teczn ej dymensji murów 

i niezbyt odpowiedniego ugrupowania ca ło ści. Równo

cześn ie  ze zm ianą powyższą zastąpione zostały  n ieeko

nom iczne w okresie powojennym  konstru kcje żelazne — 

źelbetow em i. W rezu ltac ie  pod względem  arch itek ton i

cznym , budynek [Jest wynikiem  komprom isu swobodnie 

po jętego klasycyzm u z now oczesnem i wymaganiami kon

strukcyjnem u

Pierworodnym  błędem  je s t , narzucone wbrew pierw o

tnym in ten cjom  projektu , wadliwe i ciasn e usytuow anie 

budynku, nie dające należytego pola w idzenia znikąd.

Ośrodek budynku stanow i w ielka hala o pow ierzchni 

740 m. kw ., przeznaczona na p om ieszczenie m aszyn, wy

konana w ram ow ej konstru kcji żelb eto w ej. Podłogę hali 

stanow i prow izoryczny strop belkowy, który, w miarę 

ustaw iania m aszyn, zastępow any będzie stałym  stropem  

żelbetow ym . Do hall z  je d n e j strony przylega obszerna 

k otłow nia, nakryta lekkim dachem  o konstru kcji że lazn e j. 

Z drugiej strony do hali przytyka cz ę ść  szkolna budynku 

o cz te re ch  kondygnacjach, łączn ie  z suterenam i.

W parterze i su teren ach  zn ajd zie pom ieszczenie sta 

c ja  m echaniczno-dośw iadczalna*. na I p ię trze zn ajd u je  się 

niew ielka sala wykładowa na 100 stud entów . Obok w ejścia  

głów nego w znosi się w ieża ze zbiornikiem  wody dla ba

dań hydrotechnicznych.

Skom binow ane ze względów pedagogicznych z 4 róż

nych system ów  ogrzew anie cen tra ln e  budynku p ro jekto

w ał i przeprow adził inż. Tadeusz D obrzelew ski.

Budynek powyższy stanow i pierwszy skromny etap 

w realizow aniu przez Politech nikę lwowską je j naglących 

potrzeb budowlanych.

W . M .

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ.
Rzut parteru.

LABORATORJUM MECHANICZNE POLITECHNIKI LWOWSKIEJ.



Z WYSTAWY ARCHITEKTONICZNEJ WE LWOWIE.
ADAM MŚCIWUJEWSKI.

Hasło „tani i higieniczny dom m iesz k a ln y ”, stw a
rz a ją ce  o b e c n ie  na ca łym  św iec ie  p o d łoż e  dla no
wych torów rozwoju myśli a rch itek to n icz n e j,  dało 
impuls do rozpisania  konkursu na „tani d o m ” i zor
ganizowania, p o ru sz a ją ce j  ten te m a t ,  Wystawy A rch i
tek ton iczne j przy te g o ro cz n e j Wystawie B ud ow lane j 
na VI Targach  W sch o d n ich  we Lwowie. T re ś c ią  je j  
m iał  być, prócz  prac  konkursowych, retrospektywny 
przegląd działalności arch itek tów  polskich w osta -  
tn iem  25 - lec iu .  M ater ja ł  ten porównawczy, gdyby był 
z o s ta ł  zebrany w w ięk sze j  i lości ,  niż to m ia ło  m ie j
s c e  na wystaw ie i zestaw iony według pewnego sy
stem u, dałby ciekaw y ob raz  silnego skoku i z asa
dniczych  zmian w pojm ow aniu istoty zagadnień 
arch itek ton icznych  od czasów  zakopiańszczyzny i s e 
ce s j i ,  poprzez um iarkowany i, początkow o nawią

zujący do tradycji,  później zaś co ra z  bardzie j 
upraszczany, pseud o-em p ir  i barok —  aż do ultra 
n o w o cz esn e j kostruktyw istycznej i zm echanizow ane j 
architektury.

Przeglądu tego  jed nak  nie było, dla te j prostej 
przyczyny, że prac nadesłano znikom o m ało , te  zaś, 
które zostały wystawione, pochodziły  głównie z o k re 
su kilku lat ostatn ich .  Z m ien iło  to ogólny c h a ra 
kter wystawy, a głównym c e le m  je j  i a trak c ją  stały 
s ię  o s ta tecz n ie  p ra ce  z konkursu na tani dom, m a 
ją c e  tworzyć ostatni etap wystawy retrospektyw nej.

Wynik konkursu i przegląd prac nasuwa pe
wne reflek s je ,  których nie należy p o m inąć  m i lc z e 
niem . Ju ż  na pierwszy rzut oka, wśród za w ie szo 
nych na wystawie kartonów zauważyć s ię  d a ją  dwie 
n ie jako od rębn e  ery rozwoju myśli a rch i te k to n iczn e j,

Targi W schodnie we Lwowie.

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ I.LWÓW). LABORATORJUM MASZYNOWE POLITECHNIKI LWOWSKIEJ.

W nętrze hali maszyn (brak belki dźwigowej).
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KLATKA SCHODOWA.FASADA HAU MASZyN (OD STRONy PODWÓRZA).

ARCH. WITOLD MINKIEWICZ (LWÓW). LABORATORJUM MASZyNOWE POLITECHNIKI LWOWSKIEJ...
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ARCH. WŁADYSŁAW KLIMCZAK (LW Ó W ).
ŁAZIENKI M IESZKALNE W KRYNICY.



ŁAZIENKI MIESZKALNE W KRYNICY.ARCH. WŁADYSŁAW KLIMCZAK (LWÓW).

ŁAZIENKI MINERALNE W KRYNICY.

Nowe łazienki m ineralne w Krynicy, zbudowane w latach  1924—26, m ają dw ieście kabin kąpielowych, z  których narazie oddano do 
użytku połow ę, p rzezn acza jąc resz tę  kabin na pokoje m ieszkalne; w m iarę w zrostu zapotrzebow ania m ają być pokoje m ieszkalne za 
m ieniane na kabiny. Budynek łazien ek , obejm u jący około 3.000 m. kw. zabudowanej pow ierzchni, usytuowano w odległości 60 m. od 
ulicy g łów n ej, na lekko w znoszącym  się terenie , w zam knięciu t. zw . drogi górnej. W projekcie przyjęto system  korytarzow y, z kory
tarzam i, obustronnie obudowanem i; u wylotu korytarzy pom ieszczono po sześć poczekalń na każdem piętrze . Poszczególne trakty bu
dynku są zgrupowane sym etrycznie w około dwu dziedzińców , z których pierwszy zamyka od frontu pergola, łącząca  obydwa skrzydła 
boczn e. W cstibul, usytuowany w osi głów nej budynku, zaprojektow ano w dwu kondygnacjach i pom ieszczono w nim galerję na ko
lum nach dla kom unikacji pomiędzy klatką schodową a korytarzam i 1 piętra. W wysokich suterynach znajdu ją się m ieszkania służby; na 
poddaszach — laboratorja lekarskie; tylną czę ść  budynku przeznaczono na kotłow nię, elektrow nię i w arsztaty.

W wyposażeniu w nętrza użyto marmurów kieleckich : do balustrad, schodów głównych, okładzin ściennych i posadzek w we- 
stibulu, kam ienia szydłow ieckiego na kolumny, a do zew nętrznych robót kam ieniarskich—piaskowca z Kamionki i piaskowca m iejscow ego. 
Posadzki w kabinach kąpielow ych, korytarzach i poczekalniach są wykonane z linoleum , ściany w kabinach wyłożono płytkami kaoli- 
now em i. D ekorację malarską w estibulu i poczekalń zaprojektow ał i przeprow adził prof. 1. Bukowski, Urządzenia m ech aniczne są dzie
łem inż. Zielskiego. W. K.



które na sądzie konkursowym jednakow o potrakto
wane zostały, w życiu jed nak  spór wiodą, d obrze 
nam znany.

C z ę ś ć  projektów, jak  prace  nagrodzone: Nr. Nr. 
3 5 ,  14, 38 , 3 9  i inne —  to, naw iązu jące  do tra 
dycji , mniej lub w ię c e j  u p roszczon e w sw ej zew n ę
trznej szac ie ,  domy. Druga c z ę ś ć  jednakow o nagro
dzonych pro jektów  przeciw staw ia s ię  kateg ory czn ie  
pierwszym; to prace :  Nr. Nr. 16, 6 , 4 2 ,  2 0 ,  2 4  i 34 ,  prze
po jone  naw skroś now oczesnem i prądami, w ie jącem i 
do nas z zachodu. Pośrodku zaś  wypada u m ie śc ić  
p race :  Nr. Nr. 46 , 18, 41 ,  które  wyrzekły się  już s e n 
tymentu dla tradycji,  dały nową zew nętrzną formę, 
le c z  nie godzą s ię  je s z c z e  ca łk o w ic ie  z krańcowo- 
ś c ią  w pogląd ach  na now oczesną architekturę .

Nie o zew nętrzną fo rm ę jed nak  tu chod ziło ;  
m iano uzyskać n a jtańsze  i n a jek o n o m iczn ie jsz e  
a przytem, od p o w ia d a ją ce  now oczesnym  wymogom, 
rozwiązanie domu m ieszkalnego.

T a n io ś ć  budynku —  to nie  znaczy w d zis ie jszych  
c ięż k ich  c z a s a c h  tania tand eta ,  te j mieliśm y dosyć 
za czasów  s e c e s j i .  Na tan iość  s k ład a ją  się  roz
m aite  rzeczy , natury ra cz e j  k o m e rc ja ln e j ;  na jw aż
nie jszą jed nak  sprawą je s t  eko n o m icz n e  rozwiązanie 
rzutu poziom ego i p rzestrzenne  ugrupowanie p o 
szczeg ó ln y ch  objektów , następ nie  zaś rac jonalne  
skom asow anie  bloków m ieszkalnych.

Z agadnienia  te rozw iązał konkurs w dwu o d rę 
bnych alternatyw ach, o których już powyżej wspo
m niałem .

P ra c e ,  naw iązu jące  do tradycji  lat przed w ojen
nych, s tara ją  s ię  z m n ie jsz y ć  d o ty ch cza so w e  roz

rzutne za łożenia  dom ów m ieszkalnych  do mini
mum zabudow anej powierzchni i o b ję to ś c i  budynku, 
p o zostaw ia jąc  rozkład ubikacy j,  a tern sam em  —  tryb 
życia , n iezm ienionym  w sw ej istocie , natom iast 
zm ien ia ją  go w jeg o  zakresie . Uszczuplony w ten 
sp osób , w c e la ch  tan iośc i ,  dom, sk ład a  s ię  siłą rz e 
czy z szeregu c iasn y ch  ubikacyj.  T o  zatem  p o z ba 
wia m ieszk a ń ca  swobody ruchów, a rch ite k ta  zaś, 
trzy m ająceg o s ię  s tarych  ustaw budowlanych, zmu
sza c z ę s to  do użycia zbyt wielkiej i lości  murów kon
strukcy jnych , o ta c z a ją c y c h  m a łe  stosunkowo prze
strzenie, co  wpływa w m o cn e j  m ierze  na p ow iększe
nie kosztów budowy.

Nie tędy zatem  droga. W ytyczają ją  sobie  nowe 
kierunki, p o w sta jące  na zachod zie ,  gdzie, jak wiemy, 
zagadnienie domu m ieszkalnego je s t  osią ogólnego 
zwrotu i n ie jako  odrodzenia w architekturze.

A bstrahu jąc  od skra jnych  hase ł,  wygłaszanych na 
te m a t  konstruktywizmu lub m e ch a n iz a c j i  sztuki, 
przyznać s ię  musi, iż prądy te, k tórych  ślady 
w c z ę śc i  prac, tu om ówionych, są w idoczne, wno
szą p o m y słow ość  i zdrową inic jatyw ę w m ie s z k a 
niowe nasze stosunki. Zaprow adzają  pew ne zmiany 
w życiu cz łow iek a , do których trzeb a  s ię  wpra
wdzie dopiero przyzwyczaić, le c z  które  w d zis ie j
szych trudnych ok o licz n ośc ia ch  ułatwiają jednak 
życie. Rezygnujem y z kilku m ałych , c iasn y ch  ubi
kacyj wzam ian za jed n ą  dużą, s łu ż ą cą  nam równo
c z e śn ie  do kilku ce lów . K uchnia- jadaln ia , przez 
p rz esu n ięc ie  ru chom y ch  ścian , zm ienia  s ię  w sy
pialnię, lub obydwie znikają, przez z am k n ięc ie  
odpow iednich sk ład anych  drzwi, pozostaw ia jąc  nam

ARCH. WŁADYSŁAW KLIMCZAK '  ŁAZIENKI MIESZKALNE W KRYNICY,
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Raut 1 perspektywa w skali 1:166; elew acje 1 przekroje w skali 1:333. Pro jekt podejm uje zagadnienie domów o układzie piłowym, sytuowanych na skrzyżowaniu 2 ulic pod kątem ostrym lub prostym. Uskok ma 
na ce lu  uniknięcie skośnych ścian  w m ieszkaniach 1 ośw ietlenie bezpośrednie wszystkich ubikacyj. Każde m ieszkanie składa się z 2 pokojów i kuchni n a  jednej kondygnacji, z oddzielnem  w ejściem  1 własnym

O g r ó d k i e m .



ARCH.« BOHDAN LACHERT, LECH N1EMOJEWSKI I JÓ ZEF SZANAJCA (S .A .P ., WARSZAWA).

PROJEKT KONKURSOWy ZABUDOWANIA SZEREGOWEGO MIESZKAŃ DWUPOKOJOWYCH. M  16 b. NAGRODA I.

lzom etrja  w skali 1:200j rzuty, przekro je i e lew acje  w skali 1:400; sytuacja 1:1000.

P rojekt podejm uje zagadnienie wypełnienia przestrzeni pomiędzy domami w ielopłętrow em i przez budowę 
domów szeregow ych jednopiętrow ych. Domy jednopiętrow e z ogródkami składają się z m ieszkań 2-poko- 
jowych z kuchnią na jed n ej kondygnacji. W dom ach wielopiętrow ych zachodzi różnica w um ieszczeniu

klatki schodow ej.

do dyspozycji  duży pokój ogólny. Mamy z a te m  
z m n ie jszon e  do minim um  wymiary ca łe g o  budynku, 
przy m o ż n ośc i  użytkowania na jw ięk sze j  powierzchni 
jego  wnętrza.

N ajbardzie j pom ysłow e odmiany p o m ie sz k ać  
tego typu d a je  p raca  Nr. 16. Do ułatwiehia życia 
przyczynia s ię  rów nież w w ielkie j m ierz e  pom ysł 
(w pracy 1 8 c )  w spólnego og niska-ku chni w s u te re 
nach, skąd potrawy ro zchod zą  się windami po p ię 
trach . Dla m ałżeństw , p o z o s ta ją cy ch  w iększą  c z ę ś ć  
dnia przy pracy zarobkow ej,  je s t  to udogodnienie  
wielkiego znaczenia .

W szystkie  te  pomysły, w ykorzystu jące  tę sam ą 
pow ierzchnię  kilka razy, wpływają w wielkiej m ierze  
na ta n iość  budynku. G ra ją  tu jednak  ważną ro lę  
również względy konstrukcy jne. P ro jekty  n o w o cz e 
sn e  szafu ją  naprzykład zbyt po chop nie  c ien k iem i 
a za te m  taniem i śc ia n k am i działow em i, o p ie ra jąc  
strop tylko na m u rach  zew nętrznych, nie  l ic z ą c  się  
c z ę s to  z je g o  ro z p ię tośc ią  a te m s a m e m  drogą kon
strukcją .

P łask ie  pokrycia budynków, b ez  dachów , wyma
gają w naszym k lim acie '  niezwykle solidnej roboty 
i zaopatrzenia  przed w ielkiem i opadam i a tm o sfery -
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ARCH.t BOHDAN LACHERP, LECH NIEM0JEWSK1 l JÓZEF SZANAJCA (S  JA. P ., WARSZAWA;. PROJEKT KONKURSOWy ZABUDOWANIA GRUPOWEGO Z MIESZKANIAMI 2-POKOJOWEML Ns 16 e . NAGRODA I. 
Rzuty w skali 1:333. Projekt podejm uje zagadnienie bloku architektonicznego domów wielopiętrowych — zawierających mieszkania 2-pokojow e, t, zn. funkcjonalne, czyli o ścianach  ruchom ych. Na planie uwi

doczniono zmiany, wynikające z przesuwania ścian.



ARCH.: BOHDAN LACHERT. LECH NIEMOJEWSK1 I JÓZEF SZANAJCA (S .A .P .. WARSZAWA). PROJEKT KONKURSOWY 3-POKOJOWEGO DOMU BLIŹNIACZEGO. M  16 f. NAGRODA 1.
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P rojekt podejm uje zagadnienie domu bliźniaczego i wykazuje różnice, m ogące wynikać z takiego rozwiązania, w skazujące na korzyść typów szeregow ych, pomimo Ze okna ublkacyj m ieszkalnych nie są
kierow ane na parcele sąsiadów. Zwiększa się ilość ścian zew nętrznych oraz szerokość parceli
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ARCH.: BOHDAN LÄCHERT, LECH NIEMOJEWSKI I JÓZEF SZANAJCA (S . A. P., WARSZAWA). PROJEKT KONKURSOWV’ ZABUDOWANIA GRUPOWEGO Z .MINIMALNYM* TYPEM MIESZKAŃ. Xz 16 g. NAGRODA I.

Rzuty w skali 1:333. P ro jek t podejm uje zagadnienie sytuacji i budowy domów ^mieszkalnych bardzo wysokich (windy osobow e i ciężarow e). Mieszkanka typu minimalnego (robotnicy, niżsi urzędnicy i tp .)  
Klatki schodowe obsługują dwa domy przez ustawienie prostopadłe do traktów. Pomiędzy klatkami schodowemi św iatło zasila tylko ubikacje drugorzędne.
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ARCH.: BOHDAN LACHERT. LECH N1EM 0JEWSKI I JÓ ZEF SZANAJCA (S .A .P ., WARSZAWA).

P R O J E K T  K O N K U R S O W y  Z A B U D O W A N I A  S Z E R E G O W E G O  Z MINIMALNYM  T Y P E M  M I E S Z K A Ń .  K i  1 6 h .  N A G R O D A  I.

Rzut w skali 1 s!25i e lew acje  w skali 1:500; sytuacja w skali 1:1250.

Pro jekt podejm uje zagadnienie najm n iejszego  m ieszkania o n a jm n iejsze j ilości ścian  zew nętrznych . S z e 
rokość elew acji ograniczono tu ta j do 3 m. 80 cm . Sufit kuchni obniżono, uzyskując w e jśc ie  do łazienki 
z podestu 1-go piętra. To samo dotyczy stryszku. Kubatura wynosi zaledw ie 150 m. sześć ., czyli że koszt 
budowy m ieszkania dla rodziny z 4-ch  Osób w yniesiej około 7500 z ł. Przy rozłożeniu rat na 10 lat

daje 65 z ł. m iesięcznie plus procent.

c z n ćm i w nowym budynku, następ nie  zaś —  rokro- 
cznych  c z ę s ty c h  napraw, które b ynajm nie j nie przy
czynia ją  się do tan iośc i .

S ą  to k w e st je  dziś je s z c z e  sporne, jutro je  p e 
wnie rozstrzygnie.

Je d n y m  je s z c z e  z czynników w uzyskaniu z m n ie j
szonych kosztów  budowli je s t  k o m a sa c ja  większe j 
i lości ob jektów , gdyż umożliwia ona n orm a liz ac ję  
typów konstrukcji  c z ę ś c i  składowych budowli, co  
obniża koszt m asow ej ich fabrykacji .

P o z a  innem i p ro jektam i,  p raca  Nr. 4 6  rozwią
zuje  c iekaw ie  ca łą  taką c z ę ś ć  dzie ln icy , przy uży
ciu tych sam ych w ch a rak terz e  bloków, przez sy
tuowanie ich  m n ie jw ię ce j  z południa na północ, 
bez  względu na kierunki ulic; uzyskuje d ob re  świa
tło  południow o-w schodnie  i zach od n ie  w m ieszk a 
niach oraz m alow nicze perspektywy ulic.

R ezultat konkursu wykazał dobitnie , że  stoimy 
na p rze łom ie .  D otychczasow y rozwój ultra now o
cz e sn e j  architektury n atra fić  musi u nas na poważne 
trudności. Aczkolw iek je s t  ta arch itektura  w P o ls c e  
re w e la c ją ,  w noszącą te ore ty czn ie ,  jak  już w spo
m nia łem , w iele  nowych i zdrowych myśli,  w porów
naniu jed nak  z podobną architekturą  zachodu, robi 
wrażenie tylko je j  wiernej kopji, przen ies ione j na 
naszą g leb ę.  Rozw ijanie  je j  dale j w z ach o d n io -  
i po łudniow o-europejsk im  kierunku byłoby wtedy 
ra c jo n a ln e ,  gdybyśmy posiadali  sp rzy ja jący  potemu 
klimat, a przytem pozbawieni byli nasze j rodzim ej 
tradycji  budow lanej. Historyczny dwór polski jest  
niezbitym dow odem, że typ domu m ieszkalnego 
w P o ls c e  wytworzył s ię  sam od zie ln ie ,  a p rzeszed ł
szy ca łą  ew o lu c ję  swego rozwoju, pozosta ł  do k oń ca  
nadal polskim . Nie widzę zatem  powodu, aby no-
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ARCH.: BOHDAN LACHERT, LECH NIEMOJEWSKI I JÓ ZEF SZANAJCA (S .A .P . WARSZAWA).

PROJEKT KONKURSOWY ZABUDOWANIA SZEREGOWEGO Z MINIMALNyM TYPEM MIESZKAŃ, JSia 161. NAGRODA I.

Rzut w skali 1:125; e lew acje  i przekrój w skali 1:500; sytuacja w skali 1:1250.

P ro jek t podejm uje toż samo zagadnienie, co «Na 16 h, lecz  zm n iejsza kubaturę je sz c z e  o 10 m. sześć , do 
140 m. sz eść ., zam ien ia jąc ła z ie n k ę — prysznicem . Pro jekt ten rysowano z myślą o zastąpieniu niem ądrego 
system u budowania bezw artościow ych baraków dla bezdomnych — przez ustalen ie zasady budowy m ini
malnych m ieszkanek. Przy m asow ej budowie, z m n ie jsza jące j k oszt 1 m. sześć , do 40 z łotych, cena m ie

szkania 4-oosobowego wynosi tu ta j 5.600 z ł.

w oczesny dom polski miał być tylko kopją swego 
zagranicznego prototypu, nie zaś wyrazem naszych 
rodzim ych stosunków klimatycznych i życiowych.

N iestety, zastó j budowlany nie pozwala na dal
szy rozwój tego, co  dzisia j nowe. P rzed ew szystk iem ,

projekty podlega ją  zaw sze kilkustronnej o c e n ie ,  która 
jed nak  sprawy nie posuwa naprzód. Dopóki nie uzy
ska s ię  wyników w praktyce budow lanej, problem at 
tan iośc i  i n o w o cze sn o śc i ,  w d z is ie jsz em  tego słowa 
znaczeniu , pozostanie  zawsze hipotetyczny.

KONKURS NA SZKICE DOMU MIESZKALNEGO.
P R O G R A M .

Program i warunki konkursu na szkice domu mieszkalnego, 
ogłoszone dnia 15 maja 1926 r. przez .Komitet organiza
cyjny pierwszej ogólno-polskiej wystawy budowlanej i dro
gowej we Lwowie", za pośrednictwem Koła Architektów 
Polskich we Lwowie.

Komitet Wystawy ogłasza, za pośrednictwem Koła Archi
tektów Polskich we Lwowie, konkurs dla architektów pol
skich.

1. Celem konkursu jest uzyskanie dla wystawy archi
tektonicznej najracjonalniejszych i napraktyczniejszych po
mysłów architektonicznych rozwiązania współczesnego pro
blemu mieszkaniowego.

2. Praca konkursowa ma przedstawiać dom mieszkalny 
dowolnego typu na dowolnej parceli, z podaniem stron 
świata. Mogą to być domy wolno stojące, bliźniacze, o zwar
łem zabudowaniu lub wreszcie czynszowe, kooperatywne,
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ARCH.: BOHDAN LACHERT, LECH N1EM0JEWSKI I JÓZEF SZANAJCA (S .A .P ., WARSZAWA). PROJEKT KONKURSOWY SZEREGOWEJ ZABUDOWY MIESZKAŃ 3-y i 1-o POKOJOWYCH. Ns 16 k. NAGRODA I.

Rzuty w skali 1:166; e lew acje  w skali 1:333. Pro jekt podejm uje zagadnienie domów m ieszanych. Na parterze — m ieszkania trzypokojowe, na p iętrze — jednopokojow e. Każde posiada własny ogródek. Należy 
zw rócić uwagę, że system  ten pozwala rozrzucić u lice aż na 81,6 m. odległości, co daje duże oszczędności na inw estycjach m iejskich. P ro jek t nadaje się dla zabudowy peryferji.



o jedno-, dwu-, lub najwyżej trzypokojowych mieszka
niach.

3. Przy trzypokojowem mieszkaniu wymagane są: przed
pokój, kuchnia z pomieszczeniem dla służącej, łazienka, 
osobny klozet i spiżarka. Przy dwupokojowem mieszkaniu 
wymagane są: przedpokój, kuchnia, łazienka, śpiżarka. Klo
zet może być umieszczony w łazience.

Przy jednopokojowem mieszkaniu wymagane są: przed
pokój, kuchnia, klozet i choćby najmniejsza śpiżarka.

Jedno-, a nawet dwupokojowe mieszkanie przewiduje 
się  dla gospodarstw bez służącej.  Należy w nich zwrócić 
uwagę na kuchnię-jadalnię i obmyśleć miejsce dla zmywa
nia naczyń.

4. Dom nie może zawierać więcej, jak 5 kondygnacyj.

Wysokość ubikacji w świetle 2.80 m., na poddaszu 
2.60 m., —  w domach dwupiętrowych na parterze 3.00 m.,— 
w domach trzy- i czteropiętrowych na parterze i na i-em 
piętrze 3.00 m.

Maksymalna powierzchnia pokoi 24 m.2, minimalna po
wierzchnia kuchni 10 m.2, (nie wliczając pomieszczenia 
dla służącej), łazienki 3 m.2, wychodka 1 m.s

Należy liczyć się z największą ekonomją miejsca, jednak 
z uwzględnieniem wygody kulturalnego mieszkania.

5. Należy zastosować materjały i konstrukcje znane. 
Grubość murów przyjąć jako wielokrotność 15 — według 
wymiarów cegły, obowiązujących w Małopolsce. Przepisuje 
się ze względów termicznych minimalną grubość murów 
zewnętrznych 45 cm., a ze względów statycznych — naj

ARCH.1 W. BLADA I Z. TROJANOWSKI (LWÓW). PROJEKT KONKURSOWY 35 A-B-C. NAGRODA I.

Domy o zw artem  zabudowaniu. Mieszkania 3, 2, 1-pokojowe z kuchnią. Widok perspektywiczny i plan sytuacyjny.
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? 1.00

Dom o zw artem  zabudowaniu. M ieszkania: 3 pokoje z kuchnią. 
Kubatura bud.—3743 m. sz eśc .i 
Pow ierzchnia użytkowa p arteru —190,70 m. kw.

ARCH-: W. BLADA i Z. TROJANOWSKI (LWÓW).

Dom o zw artem  zabudowaniu. M ieszkania: 1 pokdj z kuchnią. 
Kubatura bud.—3394 m . sześć .
Pow ierzchnia użytkowa parteru—180,70 m. kw.

PROJEKT KONKURSOWy .Ns 35 (C—na lew o. A—na prawo). NAGRODA I.

większe dopuszczalne ciśnienie na 1 cm.1 dla murdw z c e 
gieł na zaprawie wapiennej 3 kg., na zaprawie z cementu 
romańskiego 5 kg., na zaprawie z cementu portlanckiego 7 kg.

6. Wymagane rysunki:
a) plan sytuacyjny 1 : 500,
b) wszystkie rzuty 1 : 200,
c)  potrzebne przekroje 1 : 200,
d) conajmniej dwie elewacje, choćby tylko schematy

cznie narysowane 1 : 200,
e). schematycznie narysowana perspektywa,
f) charakterystyczne dla projektu mieszkanie z roz

mieszczeniem mebli 1 : 500.
Rysunki mają być wykonane tuszem w manierze, nada

jące j  się do reprodukcji techniką kreskową.
7. O wartości projektu stanowić będzie, obok wartości 

estetycznej i gospodarczej, wartość ekonomiczna, obliczona

stosunkiem kubatury budowy do użytkowej powierzchni. 
Im mniejszy iloraz przy jednakowych innych warunkach da 
stosunek dwu wartości, tern ekonomiczniejszy będzie pro
jekt.

Kubaturę budynku tworzy iloczyn z zabudowanej po
wierzchni i wysokości, mierzonej od podłogi parteru do po
sadzki strychowej. Kubaturę pomieszczeń mieszkalnych 
w suterenach i na poddaszu, mierząc wraz z murami i stro
pem, należy obliczyć oddzielnie i dodać. Tak obliczoną 
całkowitą kubaturę należy podać na planie — rzuty parteru 
z lewej strony u dołu i w tern samem miejscu na planach 
wszystkich rzutów poziomych powierzchnię użytkową wszy
stkich ubikacyj.

8. Sąd konkursowy przyzna pracom wyszczególnienie 
różnego stopnia. Wszystkie prace wyszczególnione będą pu
blikowane i przesłane, jako eksponaty na wystawę archi-
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Dom o zw artcm  zabudowaniu. Mieszkania 2 pokoje z  kuchnią. Nb 35 B. 
Pow ierzchnia użytkowa I p iętra—143,96 m. kw.
Pow ierzchnia użytkowa II i III piętra po 146,88 m. kw.
Rzut w skali 1 :150.

Dom bliźniaczy dla 2-ch rodzin, po 3 pokoje z kuchnią. Dom w olnostojący; 3 pokoje z kuchnią.
Całkow ita kubatura—1050,00 m. sześć . Kubatura budynku—488,39 m. sześć .
Pow ierzchnia użytkowa parteru—173,50 m. kw. Pow ierzchnia użytkowa parteru—77,85 m. kw.

ARCH.t W. BLADA i Z. TROJANOWSKI. PROJEKT KONKURSOWy Nb 35 (B —u góry, D—na prawo, E —na lew o). NAGRODA I.

1 9 . 3 0 .
■i4fO O
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do 1 lutego 1927, nieodebrane przechodzą na własność Koła 
Architektów Polskich we Lwowie.

12. Sąd konkursowy stanowią —  z ramienia Komitetu 
Wystawy'-

inż. Kazim ierz Ż ardecki, Dyrektor Gazowni Miej
skiej,
J a n  Puchalski, Dyrektor Targów Wschodnich, 

„ Stanisław  Tatarczuch, Dyrektor Instytutu T e 
chnolog.;

z r a m i e n i a  K ó ł  A r c h i t e k t ó w !
2 delegatów z Warszawy,
1 delegat z Katowic,
1 delegat z Krakowa,
1 delegat z Poznania,
1 delegat z Wilna;

z r a m i e n i a  K o ł a  A r c h i t e k t ó w  P o l s k i c h  
we  L w o w i e :  

inż. arch. A lfred  Broniew ski — st. radca bud.,
„ „ Adam O polski — prezes K. A. P.,
„ „ M arjan Osiński —  prof. szkoły przem.,
», „ Wilhelm Saw czyk  — pułkownik,

„ A lfred Z acharjew icz  — radca bud.

tektoniczną, która odbędzie się  w czasie od 5-go do 30-go 
września b. r. łącznie z pierwszą ogólno-polską wystawą 
budowlano-drogową we Lwowie na terenie Targów Wscho
dnich.

Pozatem, tytułem zwrotu kosztów wykonania, Dyrekcja 
Targów Wschodnich, na podstawie orzeczenia sądu, wypłaci 
około 24 wynagrodzeń po 450 zł., 350 zł., i 250 zł.

9. Ostateczny termin doręczenia prac miejscowych 
20-go lipca b. r., zamiejscowych 25 lipca b. r. Prace  nale
ży przesyłać w tekach (nie w rulonach) pod adresem , Koło 
A rchitektów we Lwowie, ul. Z im orowicza 9 ” w godzinach 
od 10 do 1 przed południem i od 5 do 7 po południu z do
łączeniem wewnątrz zapieczętowanej koperty z nazwiskiem 
i adresem autora Nie należy podawać żadnych godeł. 
Przy przyjmowaniu wystawione będą na pokwitowaniach 
z odbioru kolenje numery, numer służyć będzie jako godło 
i znak projektu. Autorowie zamiejscowi powinni podać 
adres, pod którym prześle się im pokwitowanie z od
bioru.

10. Koperty wszystkich prac wyszczególnionych zostaną 
otwarte, a nazwiska autorów tak na wystawie, jak w publi
kacji ujawnione.

11. Prace będą zwracane w czasie od 1 listopada b. r.

Dom w olnostojący dla 4-ch rodzin. M ieszkania po 2 i 3 pokoje z kuchnią. 
Kubatura bud.—1228 m. sześć .
Pow ierzchnia użytkowa parteru—207,60 m. kw.

P R O JE K T  KON KURSO W y M  35 {.G-*na lew o, F —na prawo). NAGRODA I.

t i  1 5 , 5 0

Dom w olnostojący dla 4-ch rodzin. M ieszkania po 2 pokoje z kuchnią. 
Kubatura bud.—1143 m. sześć .
Pow ierzchnia użytkowa parteru—130,51 m. kw.

ARCH.t W . BLADA I Z. TR O JA N O W SK I.

¿1.40
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ARCH, ROMAN PIO TR O W SK I (WARSZAWA*. P R O JE K T  KONKURSOW V ZABUDOWV BLO K O W EJ MIESZKAŃ 1 . 2 1 3  PO K O JO W y C H . 6 . NAGRODA U.
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ARCH. T . BRO N IEW SKI (.LWÓW). P R O JE K T  KON KURSOW Y DOMU P O D M IE JSK IE G O  NA JEDNĄ RO D ZIN Ę. JsTo 14. NAGRODA II,

ARCH. T. JANKOWSKI (.LWÓW). PROJEKT KONKURSOWY DOMU BLIŹNIACZEGO, M  39. NAGRODA II.

Rzut poziomy w skali 1:170.

13. Konkurs niniejszy obowiązują zasady konkursów 
architektonicznych, przyjęte przez Koło Architektów Pol
skich we Lwowie dnia 22 marca 1909 r.

Wszystkie wiadomości, dotyczące Konkursu, i jego wy
nik wraz z protokółami będą ogłaszane w czasopiśmie „Archi
tektu ra  i Budownictwo“ w Warszawie i „A rchitekt” w Kra
kowie, wszystkie zaś zawiadomienia, prócz pism lwowskich, 
będą podawane, w miarę możności, i do prasy zamiejscowej.

W YCIĄ G Z P R O T O K Ó Ł U

posiedzeń Sądu konkursu na szkice domu mieszkalne
go, ogłoszonego dnia 15 maja 1926 r. przez „Komitet Orga

nizacyjny Pierwszej Ogólno Polskiej Wystawy Budowlanej 
i Drogowej we Lwowie“ za pośrednictwem Koła Archi
tektów we Lwowie.

Na 1-em posiedzeniu, odbytem dnia 1 września r. b. 
w lokalu Kola Architektów Polskich we Lwowie, dokonano 
wstępnych czynności. Otwarto teki z projektami i oznaczo
no nadesłane prace kolejnemi numerami.

Na posiedzeniu tern obecni byli Jylko członkowie sądu, 
stale we Lwowie zamieszkali, a mianowicie Koledzy: A lfred  
Broniewski, Adam  O polski, M arjan Osiński, Wilhelm Saw- 
czyk i A lfred Z acharjew icz.

Na 2-giem posiedzeniu, odbytem dnia 3 września 1926 r.

jcjęosjrjtzr z>os*.'S jizsjrsrsAczjróć 
s  / * J

i jo r jr n a o

mzw rozso*\y crzr̂ jyrjcoo /i/r//.nvwst
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PROJEKT KONKURSOWY ZABUDOWY BLOKOWEJ MIESZKAŃ, M  46. NAGRODA II.ARCH.: Ł. SIKORSKI I T. LOBOS )KATOWICE).

1) Kubatura 1 partji m ieszkalne) (8 m ieszkań) — 3022 m. szeóc.
21 Pow ierzchnia użytkowa — 821 m. kw. Stosunek 1) : 2) - 3022 : 821 - 368. 

Widok od ulicy główne) lu góry) i rzut poziomy (u dołu; w skali 1:400).

oprócz powyższych członków, wzięli udział: Kolega Ja k im o 
wicz, jako delegat Kota Architektów w Warszawie i Kolega 
Stanistaw  B rukalski, jako delegat Stowarzyszenia Archite
któw w Warszawie.

Sąd ukonstytuował się  następująco: 
Przewodniczący Kolega Jakim ow icz  
Zastępca „ Opolski
Sekretarz „ Osiński
Odczytano „Zasady Konkursów Architektonicznych“, wa

runki i program obecnego Konkursu i przystąpiono do prze
glądu i eliminowania prac, nieodpowiadających zasadniczym 
warunkom.

W yelim inow ano:

Pracę Nr. 15 z powodu wyjawienia nazwiska autora 
i niepodania kubatury;

Prace: Nr. Nr. 28 i 29, bo obejmowały mieszkania wię
ksze, jak trzypokojowe;

Pracę Nr. 31 z tego samego powodu;
Pracę Nr. 40 z powodu zbyt wielkiej ilości ubikacyj, pro

gramem nieobjętych (sklepy, biura);

Pracę Nr. 45 z powodu zaprojektowania mieszkania pię- 
ciopokojowego;

Pracę Nr. 47, gdyż opracowana została na inny temat.
Pozostałe prace rozlosowano między sędziów dla do

kładnego przesfudjowania ich i zreferowania.
Na 3-ciem posiedzeniu, odbytem dnia 4 września r. b., 

zreferowano prace następujące:
1. Projekt małego domu czynszowego (mieszkania o 2 po

kojach z kuchnią).
Plan nie odpowiada warunkom konkursu, z powodu po

mieszczenia sklepów w parterze. Rzut pięter praktyczny, 
w szczegółach dobrze obmyślony, podnosi wartość pracy. 
Fasady odpowiadają założeniu budynku.

2. Projekt domu bliźniaczego (mieszk. o 2 pok. i kuchni).
Rzut ciekawy, architektonicznie ma pewne braki pod

względem utylitarnym (kuchnia zamała w stosunku do du
żego przedpokoju, spiżarka i składzik zbyt nikłe, schody na 
strych drabiniaste). Przy znacznej szerokości budynku 
obszerny strych niewyzyskany. Elewacja architektoniczna 
dobrze ujęta.
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ARCH.t Ł. SIKORSKI I T. ŁOBOS (KATOWICE). PROJEKT KONKURSOWY ZABUDOWY BLOKOWEJ MIESZKAŃ. Na 46. NAGRODA II.

Widok perspektywiczny i rzut z rozkładem  mebli (u dołu).

3. Projekt domu jednorodzinnego 3-pokojowego. 
Założenie mieszkania nieco zaobszerne, gdyż duży 

przedpokój, użyty jako pokój mieszkalny, robi mieszkanie 
4-pokojoivem. Przedpokój słabo oświetlony, wobec głębo
kiego podcienia. Sypialnia zamala wobec zaobszernych

ubikacyj podrzędnych, do niej przylegających. Miejsce na 
schody strychowe zaszczupłe. Grube mury wewnętrzne 
obniżają ekonomję budowy. Całość nie odpowiada wymo
gom taniego domu mieszkalnego. Elewacja dobra o chara
kterze dworkowym domów podmiejskich.

4. Projekt domu czynszowego zwartego (mie
szkania o 2 pok. i kuchni).

Myśl utylitarnego założenia jednej klatki scho
dowej dla czterech mieszkań w jednej kondygnacji 
nie została szczęśliwie rozwiązana. Klatka scho
dowa zaciemna, zgrupowanie ubikacyj podrzędnych 
około szczupłych i bynajmniej nie jasnych świetlni 
wewnętrznych niepraktyczne i nieekonomiczne. 
Mieszkanie w założeniu zbyt schematyczne. Ujęcie 
bryły architektonicznej nieciekawe. Stosunek ku
batury do pow. użyfk. zbyt duży (4,64).

5. Projekt domu czynszowego wolno-stojącego 
(mieszk. o 3 pok. i kuch.).

Założenie budynku zarozrzutne nie odpowia
da warunkom budowy domu taniego. Mimo tego, 
klatki schodowe i podwórko w środku budynku 
ciemne i niehigieniczne, popsute gankami dla 
jednej windy węglowej. Przedpokoje zaobszerne 
(ciemne).  Szerokie założenie rzutu poziomego 
o łamanej linji obwiedniej frontu nie ma należy
tego odpowiednika w architektonice sztywnej bryły 
budynku.

6. Usytuowanie budowli nietypowe, w okre
ślonej konfiguracji ulic.

Ściany zewnętrzne poszarpane, co podnosi 
koszt i budzi wątpliwości pod względem regula
cyjnym. Ugrupowanie pomieszczeń, a zwłaszcza

powERzcwNia 
ciżyrcczNA 

pORĆ-T -  i  . .y  
ŁAŹNIA ■ 5<)i. -
■jpiZAH NIA * a .^ 6  -
SA L liO N  ■ -
ROCNNIA • O.tp -
pAŁCDpOkOJ *,7> • 
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ARCH.: Ł. SIKORSKI I T. ŁOBOS (.KATOWICE). PROJEKT KONKURSOWy ZABUDOWy BLOKOWEJ MIESZKAŃ, J\fi « .  MAGRODA II.

Widok perspektywiczny i plan sytuacyjny (u dołu; w skali 1 :12000).

przeróżnych schowanek — bardzo staranne. S t o 
sunek kubatury do pow. użyt. względnie wysoki.

7. Umieszczenie łazienki i je j wymiary wa
dliwe.

Wysoki dach pozostaje niewyzyskany należy
cie. Oświetlenie pok. służbowego niedostateczne.

8. Obliczenie powierzchni użytecznej zupeł
nie mylne.

Praca nie posiada wybitniejszych zalet, ani 
w rozplanowaniu, ani w ukształtowaniu budowli.

9. Bloki domów czynszowych (mieszk. o 3 
pok. z kuchnią).

Projekt, niestworzony specjalnie dla niniej
szego konkursu, wykazuje pierwszorzędne walory 
w rozwiązaniu rozbudowy miasta. Koncepcja wy
tworzenia oryginalnych bloków budowlanych znie
woliła autora do pobieżnego traktowania w roz
wiązaniu poszczególnych mieszkań, które ogólnie 
odpowiadają wprawdzie warunkom konkursu, nie 
wykazują jednak idei taniego domu.

10. Nie odpowiada warunkom z następujących 
powodów:

1) grubość murów środkowych na podda
szu 60 cm., co wysoce podnosi koszty 
konstrukcji;

2) pow. pokoi w parterze ponad wymaga
ne maximum 24 m.-, co w konsekwencji 
zastosow. cieńszych murów na wyższych 
kondygnacjach da jeszcze większą pow. 
pokoi;

3) dla uzyskania niczem nieuzasadnionej — 
owszem ze względu estetycznego szko-
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ARCH. NINA WE1NFELD-JANK0WSKA (.WARSZAWA).

PROJEKT KONKURSOWy DOMU JEDNORODZINNEGO. DWUPOKOJOWEGO.
Ań 24. NAGRODA II.

Pow ierzchnia użyteczna parteru i p iętra—81,60 m. kw.
Kubatura budynku—16,00 *  8,50 *  6,20 m. sz . =  316,20 m. sz.
Iloraz =  316,20 1 82 ,60= 3186.

dliwej dla sylwety zewnętrznej — linji, stosuje 
autor w niektórych blokach wysokie na 2,50 m. 
ponad poziom suteryny',  czyli łącznie z wyższemi 
piętrami daje 6 kondygnacyj.

11. Domek piętrowy o 2 mieszk. 3-pokojowych, z czego 
2 pokoje, kuchnia, przedpokój, spiżarka i klozet w parterze, 
sypialnia zaś z łazienką i pomieszczeniem dla sługi na 
piętrze.

Stosunek kub. do pow. użyt., wyrażony cyfrą 4,65, po
garsza przestrzeń, obudowaną nad parlerowemi skrzydłami 
budynku a przeznaczoną na składy. Prawie ściśle południo
wa wystawa budynku nie wyzyskuje zupełnie wschodnich 
i zachodnich promieni słońca. Projekt naogół slaby.

12. Blok 30-to mieszkaniowy.

Pojęty jako bryła o ruchliwej linji frontu, między inne- 
mi domami czynszowemi. Wysiłek w grupowem ujęciu bryły, 
roznoszącej się stopniowo ku środkowi frontu, nie pozwolił 
autorowi na dobre sprecyzowanie rzutu poziomego, posia
dającego liczne braki. Pokoje frontowe cofnięte wgtąb, za- 
silnie ocienione częściami wystającemi. Przedpokoje zadu- 
że, ubikacje podrzędne zbyt rozrzutnie założone. Połamana 
linja murów zewnętrznych nieekonomiczna. Zewnętrzny wi
dok, mimo masowego ujęcia, sztywny.

13. A) Domek jednopiętrowy, pomyślany bądźfo w za
budowaniu zwaitem, bądź jako wolnostojący. Rzut poziomy 
naogól niezły, nie odznacza się niczem w pomyśle. S tosu
nek kub. do pow. użyt., wyrażający się  przy zabudowaniu 
zwartem w cyfrze 4,25, przedstawia się mniej korzystnie 
przy domu wolnostojącym, a to ze względu na znaczniejszą 
grubość murów przyczółkowych jako murów zewnętrznych. 
Pomysł elewacji nie odpowiada najskromniejszym wymaga
niom estetycznym.

B )  Oparty na poprzednim projekcie, pomysł domku
0 jednem mieszkaniu 3-pokojowem, rozmieszczonem w 2 kon
dygnacjach, przedstawia jeszcze mniej zalet w dyspozycji 
rzutu poziomego przy tych samych stronach ujemnych po
wyższego projektu.

14. Projekt domu podmiejskiego na 1 rodzinę.

Projekt wykazuje zrozumienie zasady taniego domu.
Rzut poziomy kwadratowy mieści w sobie 3 pokoje z kuch
nią w dobrem ustosunkowaniu do siebie poszczególnych 
ubikacyj. Rzut dobrze przemyślany pod względem ekonomji 
murów, wyzyskanych na szafy i inne sprzęty. Założe
nie domu jasne, wygodne i ujmujące prostotą tak rzutu, jak
1 elewacji domu o typie podmiejskim.

15...
16. Praca budzi zainteresowanie swoją różnostron- 

nośclą ujęcia, w zależności od zmiennej sytuacji, i przemy
śleniem programu. W rozplanowaniu wytknąć należy małe 
odchylenia od wskazanych norm pomieszczeń.

17. Bliźniaczy dom piętrowy, o dwóch mieszkaniach, 
złożonych z kuchni—jadalni, umieszczonej w parterze, i j e 
dnego pokoju na piętrze. Stosunek kub. do pow. użyt. (do 
której niemożna wliczać powierzchni sieni wchodowej 
i schodów, prowadzących na piętro i strych, względnie do 
piwnicy), wynosi 4,7 i nie przedstawia korzyści ekonomi
cznych. Połączenie izby parterowej z ubikacją na piętrze, za 
pośrednictwem schodów, dostępnych z sieni wchodowej, 
w gospodarstwie domowern niepraktyczne. Urządzenie na 
poddaszu projektowanych 2 pralni niemożliwe, gdyż wyso
kość ich wynosiłaby nie więcej, jak 1,80 m. w świetle, a sze
rokość 1,60 m., oświetlenie zaś 2 pralni zapomocą jednego 
okienka strychowego, przedzielonego ścianką działową, nie
wystarczające. Widok zewnętrzny konwencjonalny.

18. .A) Dom jednorodzinny, 3 pok. i kuchnia, parterowy 
wolnostojący.

Rzut pomyślany dobrze, rozkład ubikacyj celowy, zadu- 
żo drzwi i sfolarszczyzny (zaparadne wejście na taras), 
zbyteczne połączenie pokoju córek, względnie synów, z kuch' 
nią. Stosunek pow. użytecznej do zabudów. 74$. Stosunek 
pow. użytecznej do kubatury 23,o. wzgl. odwrotnie 4,2%. Na
ogół projekt mniej ekonomiczny.

B )  Dom czynszowy o mieszkaniu 2-pokojow. z kuchnią, 
(uwzględniając alkowę jako drugi pokój). Rzut pomyślany 
dobrze i celowo. Autor wprowadza centralne ogrzewanie,
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ARCH. JUUAN NEYMAN (WARSZAWA). PROJEKT KONKURSOWY M  42. NAGRODA III.

Pro jekt stanow i próbę racjonalnego i ekonom icznego rozw iązania koszarowych domów robotniczych, złożonych w yłącznic 
z m ieszkań 1 -o  i 2 -u pokojowych.

Zastosowany zo sta ł e lem en t, naprzem ian odwracany, połączony w zabudow anie zw arte. Dało to; J )  nowe u ję cie  podziału 
parcel na ogródki, w szystkie frontow e o podw ójnej szerokości frontu, a w i*c  łatw o podzielne na zagonkl d!a poszczególnych lokatorów ;
2) głębokość zabudowania (3 trakty) i w łaściw ą głębokość parceli z  m ożnością znacznych odchyleń bez stosow ania podwórz, bądź św ie
tlików ; 3) un iezależnienie zabudowania od stron św iata przy m ożliwie zbliżonych warunkach ośw ietlenia dla każdego m ieszkania (każde 
m ieszkanie posiada ośw ietlenie z dwu stron i je s t  p rzew ietrzane na przestrzał.

Po w liczeniu przedpokoi, pow ierzchnia m ieszkań (1 )rc (3 )= 4 8 ,0  m. kw., (2 )zi.(4 )= 6 3 ,1 4  m. kw.; pow ierzchnia użyteczna 
w szystkich m ieszkań =  795,20; s to su n ek  ku b atu ry  c a ło ś c i  d o  'po*, u żyt, zz4 ,0 6 .

5 0 0 - 3 5 0  n

Zabudowanie typowego bloku. Fragm ent zakreskow anego pasa uwido
czniony na sytuacji (poniżej). Na prawo: rozkład mebli w obydwu 

typach (3 i 4) m ieszkań.
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a więc szczegół podrażający i w dodatku nieodpowiadający 
warunkom konkursu.

C) Dom kooperatywny o wspólnem gospodarstwie. J a 
ko niewymagany i nieodpowiadający warunkom konkursu, 
nie nadaje się do rozpatrywania.

19. Projekt domu 2-piętrowego (mieszkania o 2 pok. 
i kuchni).

Dla danej sytuacji dobre rozwiązanie rzutu poziomego— 
jednak zbyt rozrzutnego i niewykazującego w szczegółach 
dobrych kombinacyj. Fasada zbyt utylitarna.

20. Projekt (5 typów) domu mieszkalnego wolnostoją
cego dla kilku rodzin.

A) Dom dla 5-ciu rodzin. Mieszkania 3 -pokojowe 
w 2 kondygnacjach.

Rzut prosty, jasny, o dobrem wyzyskaniu powierzchni 
użytkowej. Przedsionki frontowe nieco zamałe, schody je- 
dnoramienne dobre. Przez cofnięcie wgłąb mieszkań środ
kowych, uzyskano prostą, ale szlachetną konfigurację bryły 
architektonicznej.

B) Dom dla 2 rodzin (2 pok. z kuchnią) i 2 kawaler.
Rzut, nieodpowiadający warunkom konkursu, ze względu

na mieszkania kawalerskie, jest  dorabiany do założenia 
sztywnej zresztą bryły budowlanej.

C) Dom dla 6 rodzin (2 pokoje z kuchnią).
Rzut praktyczny dla mieszkań środkowego bloku, w bocz

nych zaś nieco rozrzutny. Zbyt silne cofnięcie środka robi

ARCH. WŁADYSŁAW KLIMCZAK ^LWÓW). PROJEKT KONKURSOWY Mi 18 

(A. B, C). NAGRODA II.

Ma lewo typ B: m ałe m ieszkania um eblow ane dla in telig en cji, dla
m ałżeństw  z jednem  dzieckiem  lub starszych  kaw alerów . Kubatura bu
dynku o ośmiu m ieszkaniach -  1577 m. sześć . Pow ierzchnia użytkowa 

2 m ieszkań z k 'atką fchodow ą —  100 m. kw.

Na prawo typ C: dom kooperatywny o jednem  ognisku wspólnem  dla
ośmiu m ieszkań. Pow ierzchnia użyteczna jednego m ieszkania na pat te 
rze —'  26,50 m. kw„ na I, II, 111 i IV p iętrze — po 33 m. kw. Kuchnia
i pralnia wspólne, m ieszczą się na poddaszu. Każde m ieszkanie posiada 
w Jab o ra to rju m " wyciąg elektryczny na potrawy i b ieliznę, wannę, ku
chenkę gazową i źródełko. Kubatura budynku — 107,0 x 15,9 r ~ 1701,30 m. 
s z e ś ć .- f  poddasze 12,2 x 6,6 x 2 ,9 - -  233,50 m. s z . ,  razem  rr  1934,80 m / sześc.

mieszkania parterowe ciemnemi. Tarasy — ogrody nad par- 
terowemi skrzydłami niepraktyczne dla naszych warunków 
klimatycznych i zwiększające koszt budowy. Elewacja 
ujmująca.

D) Dom dla 8 rodzin (2 pokoje z kuchnią).
Założenie mieszkań w bloku o danej linji niezłe, je d 

nakże jedna klatka schodowa, podyktowana prakfycznością, 
przerywa blok nieszczęśliwie i niekonstrukcyjnie. Obok niej 
dużo straconego miejsca na ciemne sienie. Trudne wyzy
skanie światła południowego. Elewacja niezdecydowana 
w wyrazie.
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ARCH. TADEUSZ JANKOWSKI ^LWÓW). PROJEKT KONKURSOWY DOMKU BLIŹNIACZEGO. M  38. NAGRODA III.
Rzut poziomy w skali 1 s200.

ARCH. WŁADYSŁAW KLIMCZAK (.LWÓW).

PROJEKT KONKURSOWY Nh 18 (A, B, C). NAGRODA III.

Typ A. Dom jednorodzinny, w olnostojący. Kubatura =  308.0 m. s z e ś ć .  
Pow ierzchnia użyteczna ~ 73,4 m .kw . Pow ierzchnia zabud. == 99,36m .kw .

E) Dom dla 12 rodzin (2 pokoje i kuchnia).
Założenie, dociągnięte, podobnie jak poprzednie, do je 

dnej klatki schodowej, nie daje zalet ani konstrukcyjnych, ani 
architektonicznych. Klatka schodowa zaobszerna, mieszka
n o  o zbyt szerokiej rozstawie murów dźwigających nie po
zwalają na użycie taniej konstrukcji stropów. Założenie da
chu nad zbyt szerokim i głębokim blokiem trudne i nie
praktyczne. Wyzyskanie światła słonecznego nieszczególne. 

Elewacja bryły zbyt ruchliwa.
21. Projekt domu jednorodzinnego.

Sytuacja poprawna. Prostota planu daje gwarancję po
żądanej ekonomji budynku. Przedpokój słabo oświetlony, 
rozkład dobry, okna pokojów, wychodzące na ogród, ubi- 
kacyj zaś gospodar.—na ulicę, pomyślane racjonalnie. Drzwi 
z pokoju mieszkalnego do ogrodu umieszczone dobrze, ko
munikacja w mieszkaniu dobra. Orjenfacja  dobra. Poddasze 
niewyzyskane. Iloraz kub.: pow. — 3,9.

Bezpretensjonalne elewacje zgadzają się z duchem pro
gramu.

22. Projekt domu jednorodzinnego szeregowego (2 pok. 
z kuchnią).

Projekt mieszkania dla jednej rodziny dobrze ujęty 
w podziale na dwie etaże. Prakfyczność w rozłożeniu po
szczególnych ubikacyj zepsuta pomieszczeniem w parterze ła 
zienki z klozetem, dostępnej przez zmywalnię. Pozatem rzut 
spełnia warunki taniości w założeniu i w konstrukcji.

23. Projekt domów 3-pokojowych szeregowych.
Sytuacja dobra. Sylweta planu prosta i dość pomysłowa.

Przedpokój ciemny. Schody oświetlone przez łazienkę na 
1 piętrze niedostatecznie. Trzon kuchenny w ciemnym kącie 
między 2 drzwiami. Sypialnia na piętrze zaduża ( 6 5 0 X 3 , 6 0 )  
w stosunku do reszty mieszkania. Komunikacje krótkie i bar
dzo dobre. Poddasze niewyzyskane, schody na poddasze 
zbyt kosztowne. K: P. — 3,8.

24. Projekt domów jednorodzinnych dwupokojowych.
Rzut prosty, nader praktycznie i jasno rozwinięty, przy

dobrem ustosunkowaniu do siebie poszczególnych ubikacyj 
Wszelkie wymogi i potrzeby można stawiać dla mie
szkania tego typu dwuetażowego. Fasada, jakkolwiek s ch e 
matyczna, zamało charakterystyczna.

25. Projekt domów szeregowych 2 pok.
Domy, w szeregu dobrze rozwiniętej sytuacyjnie ulicy, 

wykazują typ minimalny dla tego rodzaju mieszkania. Przy 
5,50 m. szerokości,  a 8.00 głębokości rozwinięto rzut pra
ktycznie, pomieszczając na dole kuchnię i zmywalnię, na 
piętrze zaś 2 sypialnie i łazienkę. Całość ujmująca prosto
tą założenia. Wadliwe założenie schodów na górze wprost 
z kuchni oraz wyjścia wprost z kuchni do ogrodu.

26. A) Projekt domów 3-pokojowych, oddzielnie sto
jących.

Sytuacja  kompletnie nieobmyślona. Dom sytuowany 
prawie w centrum wielkiej parceli. Wejście główne pod 
8-mym stopniem schodów wew. prowadzi do długiego i za
łamanego korytarza, na końcu którego znajduje się  W. C. P o 
kój stołowy nie posiada okna. Z sypialnego na 11 p. idzie 
się do W. C. przez sypialny na 1 p. Łazienka i W. C. na

u. ...
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ARCH.: W. BLADA, L, KARASIŃSKI, B. WIKTOR i T. WRÓBEL. PROJEKT KONKURSOWY M  41. NAGRODA III.

U góry: projekt zabudow ania gruntów obok Elektrow ni m iejskich  we Lwowie. W głębi zabudowa blokowa, patrz str. 35.
U dołu! projekt (.typ D) domu poczw órnego dla 4-ch rodzin. Skala 1 :300 .

dwóch pionach, co jesf  w domu 3 pokojowym niedopu
szczalne.

Elewacje słabe.
B )  Sytuacja dobra. 3 wejścia do tak małego miesz

kania wymagają zawiele służby. Brak pomieszczenia dla 
służącej. Sionka na górze zawielka. Pokój sypialny przejścio
wy. Wogóle projekt opracowany nader pobieżnie i nic nie 
obiecuje.

27. Domy 1-o i 2-pokojowe.
W mieszkaniu 1-pokojowem zmywak kompletnie c iem

ny, schody na poddasze zbyt kosztowne, dodatkowy pokój

sypialny (1.60 X 2.20) bezużyteczny. W mieszkaniu 2-poko- 
jowem przedpokój zaduży, korytarzyk kuchenny (1.80 X 1-15), 
zaopatrzony w 5 drzwi, zbyteczny.

Domy 2-u i 3-pokojowe.
W typie A 1. zmywalnia ciemna, pokój sypialny przej

ściowy, w typie analogicznym A 2. brak zmywalni.
Mieszkanie 1-pokojowe.
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ARCH.: W. BLADA, L. KARASIŃSKI, B . WIKTOR I T. WRÓBEL (LWÓW). PROJEKT KONKURSOWY JMi 41. NAGRODA III.

Fragm ent zabudowania blokow ego (str. 34). Mieszkania 2 pokojow e.

, 4.7v r  ,  fitŁTEIlV.

W rzutach parteru wejście do pokoju przez kuchnię — 
niewygodne, w alternatywie zmywak ciemny. Ogólnie rzuty 
zbyt skomplikowane, komunikacje zadlugie, balkony dostęp
ne z klatki schodowej, bezcelowej. Ogólna sylweta planu po
szarpana i niespokojna.

Mieszkanie 2 pokojowe.
Ogólna sylweta planu nader skomplikowana. Świetlik 

6,40 szerokości przy 5 kondygnacjach bud. niedopuszczalny, 
daje światło do wielu ubikacyj.

Mieszkanie 3 pokojowe.
Światło do kuchni niedostateczne, kredens ciemny. Na- 

ogół praca słaba, nienądająca się do wyróżnienia.
28...
29...
30. Projekt domu bliźniaczego dwu- i czfero-miesz- 

kaniowego.
Typ dwumieszkaniowy nie odpowiada warunkom kon

kursu, mieszkanie bowiem 4-pokojowe odbiega od założenia 
taniego domu.

Typ cztero-mieszkaniowy o założeniu prostem nie po
siada wybitnych zalet w rozmieszczeniu ubikacyj. Brak po
łączenia z piwnicą i strychem dla mieszkania parterowego. 
Elewacje bez wyraźnej cechy.

31...
32. Dom bliźniaczy (1-pokojowe mieszkanie).
Orjentacja  zła, gdyż identyczne domy zorjentowane na

4 strony świata. Mieszkanie nieprzewietrzane na przestrzał 
o typie jednotraktowym. Zmywak w złem miejscu.

Dom bliźniaczy (miesz. 3-pokojowe).
Orjentacja  zła, jak wyżej. Przedpokój zadługi (1.50 X  6.50) 

W. C. ciemny.
Dom wielomieszkaniowy (mieszkania 3 pokojowe).
Umieszczenie klatki schodowej niefortunne, komplikuje 

plan. Zmywalnia o złej figurze. Łazienka (1.50 X  4.60) o złej 
figurze, przedpokój ciemny.

33. Niedogodna komunikacja kuchni z jadalnią, brak 
przewodów kominowych w kuchni i w łazience w typie 
szeregowym.
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ARCH.: W. BLADA, L. KARASIŃSKI, B. WIKTOR i T . WRÓBEL (LWÓW). PROJEKT KONKURSOWy, JM5 41 (typ BI. NAGRODA III.

Pro jek t bloku 6~u domdw jednopiętrow ych, l-o  m ieszkaniow ych, o 3-ch pokojach każde.
Pow ierzchnia zabudów. I-o  domu ~  72,45 m. kw. E lew acja  i rzut parteru (w skali 1 :400).

34. A) Dom jedno-piętrowy, ośmio-micszk. (1 pokój 
z kuchnią).

Rzut, aczkolwiek pod względem rozmieszczenia dobry, 
jednak nieekonomiczny, z uwagi na znaczną kubaturę mu
rów w stos. do pow. użytecznej (28?,). Zawiele ścian komi
nowych, kuchennych przy dwuetażowym budynku. Taksamo 
zawiele drzwi, a zwłaszcza okien. Pod względem formal
nym nie dopełniono warunków, brak planu rozkładu mebli 
(1.1 50), nie oznaczono stron świata.

B )  Dom jedno-piętr. cztero-miesz. (2 pok. z kuchnią).
Projekt dobry. Rzut zwarty i jasny. Zbyteczne tarasy

przy mieszkaniach dwupokojowych, zawiele okien. Fasady 
skromne praktyczne.

C) Dom szeregowy (mieszk. 2-u i 3-pok. z kuchnią).
Rzut zwarty i jasny, rozplanowanie dobre. Stosunek

pow. uźyt. do zabudów, dobry. Fasady skromne praktyczne. 
Ujemną stroną projektu są zagłęboko względem siebie 
rozmieszczone bloki, przez co powstają głębokie zacienio
ne kąty.

D) Dom kooperatywny.
Projekt nie odpowiada intencji konkursu. Rzut nieeko

nomiczny: przez zaprojektowanie przekątnych klatek scho
dowych, otrzymuje autor zadużo zakamarków, ponadto 
stwarza biura i sklepy, co nie odpowiada warunkom kon
kursu. Toksamo zbyt szerokie okna i zadużo drzwi, co po
dnosi znacznie koszty budowy.

35. A) Dom szeregowy piętrowy (mieszkania 1 pok. 
z kuchnią).

Rzut jasny zwarty i b. prosty. Rozplanowanie ubikacyj 
bardzo dobre i celowe. (Stosunek pow. zabud. (kubaf.) do 
użytecznej — 4.4. Fasady skromne, estetyczne, harmonijnie 
związane z rzutami.

B)  Dom piętrowy (mieszkania 2 pok. z kuchnią).
Stosunek kubatury do pow. użytecznej —  5, a więc za-

wysoki, zresztą jak wyżej.
C) Dom piętrowy (mieszkania 3 pok. z kuchnią).
Stosunek kubatury do pow. użytecznej 4,6, zresztą jak

projekt A.
D) Dom bliźniaczy, 2-rodzinny, (3 pok. z kuchnią).
Rzut b. dobry — jasny — zwarty i prosty. Rozplano

wanie ubikacyj dobre. Bardzo dobre rozmieszczenie ubi
kacyj użytkowych i schowków. Przy stosunkowo zadrogim 
dachu stosunek kubatury do pow. użytecznej 4, a więc 
b. korzystny. Typ, nadający się dla dzielnic podmiejskich 
i mniejszych miast. Podkreślić należy charakter swojski 
zewnętrz, wyglądu.

E) Dom wolnostojący, jednorodzinny (3 pok. z kuchnią). 
Stosunek kub. do pow. użyt. 4, a więc korzystny. Zresztą 
ocena, jak projektu D.

G) Dom bliźniaczy, w olnosfojący, piętr. o 4 miesz. 2-pok 
z kuchnią).

Stosunek kubatury do pow. użyfk. 4,4, zresztą ocena— 
jak do projektu F.

36. Dom piętrowy, wolnostojący o 2 mieszk. 2-pok.
Na każdej kondygnacji. Rzuty poziome, w których za

stosowano ogólnie znany system korytarzowy — nie przed
stawiają żadnej pomysłowej koncepcji. Wygląd zewnętrzny 
również niczem się nie wyróżnia.

37.... do 1.34. 1 karton.
38. Dom bliźniaczy 3-pok. z kuchnią dla dwu rodzin,
Stosunek kubat. do pow. użyt. 3,6, a więc bardzo ko

rzystny. Jednak rzut nieco zagmatwany i niedobry. Np. ko
munikacja ze strychem przez pokój. Widok zewnętrzny nie
spokojny i nieco sztuczny.
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39. Projekt domu bliźniaczego (3 pokoje i kuchnia).
Plan jasny, prosty w szczegółach, praktyczny i przemy

ślany. Jedynie budowa nieco zamala przy obszernej śpi- 
żarce Na piętrze pomieszczenie klozetu w łazience pozwo
liłoby na założenie wygodniejszych prostych schodów. Wnę
trza, architektonicznie ciekawie ujęte, wypełniają bryłę pro
stą, dobrą w proporcji i poważną.

40...
41. Projekt przedstawia pomysł zabudowania gruntów 

obok elektrowni miejskiej we Lwowie i składa się z 4 pro
jektów a m.: a) grupy domów 3-piętrowych, zwarto zabudo
wanych, b) bloku 6 domów jednopiętrowych o mieszkaniach 
trzypokojowych, c) jednopiętrowego czworaka ze świetlnią 
w pośrodku i d) również domu piętrowego poczwórnego dla 
4 rodzin. Z uwagi, że w projektach a) i c) przekroczono 
ramy, określone programem pod względem wymiarów ubi- 
kacyj, projekty nie mogą być uwzględnione, pomimo nieza
przeczonych zalet w koncepcji rzutów poziomych i w usto
sunkowaniu mas elewacji.

B )  Projekt zaleca się dobrą dyspozycją rzutów pozio
mych, podana zaś myśl fasady może dać w opracowaniu 
estetyczny wygląd zewnętrzny.

D) Projekt wykazuje mniejszą ekonomję, z powodu 
znacznych stosunkowo przestrzeni, zajętych na klatki scho
dowe. Pozatem, rzuty poziome dobrze obmyślane, a projekt 
fasady niepozbawiony wdzięku.

42. Projekt, przedstawiający 4 typy pomieszczeń, wy
różnia się należycie szczegółowo obmyślaną dyspozycją rzu
tów poziomych (z wyjątkiem umieszczenia klozetu w ty
pie 3). Elewacja i widok perspektywiczny podane zbyt sche
matycznie.

43. Dom bliźniaczy, o mieszk. 3-pokojowych.
Sytuacja  zła. Mylne rozstawienie ulic. Ogródki rozbite

na skrawki przez niefortunne ustawienie domu na parceli. 
Przedpokój ciemny, komunikacja z kuchnią do pokoju ja 
dalnego przez sionkę i przedpokój wadliwa. Sionka przed 
W. C. zbyteczna. Architektura domku nieciekawa.

44. Projekty domów l-o, 2-u i 3-pokojowych wolnosto
jących.

A — B )  Dom 1-pokojowy dobry w założeniu, jednak za- 
kosztowny jako wolnostojący.

Dom 2-pokojowy nieekonomiczny, ze względu na roz
ciągłość rzutu; oba te typy sytuacyjnie źle ujęte.

C) Dom o 2-pokojowych mieszkaniach nieekonomi
czny, ze względu na rozciągłość rzutu i połamaną linję frontu.

D) Dom o 3 i 2 mieszkaniach 1-pokojowych wykazuje 
te same wady, jak poprzednio. Duża strata miejsca na ciem
ne pasaże. Złe nastawienie mieszkań na światło dzienne.

E) Dom 1-rodzinny o 3 pokojach. Rzut zbyt schem a
tyczny, nieprzemyślany w szczegółach, nieoszczędny. Brak 
schodów na strych i do piwnicy.

F) Dom 1-rodzinny o 3 pok. w 2 kondygnacjach. Z a
łożenie praktyczne, jednak zaobszerne (klatka schodowa
1 podrzędne). Rzut nieprzemyślany w szczegółach. Blok 
prawie kwadratowy, w zewnętrznym wyrazie 2 asztywny.

45...
46. Projekt niezupełnie odpowiada warunkom kon

kursu, stanowi jednak interesującą próbę ekonomicznego 
zabudowania danego terenu.

47...
48. Dom bliźniaczy o mieszk. 3-pok. z kuchnią dla

2 rodzin.
Stosunek kub. do pow. użyf. około 5, a więc wysoki. 

Rzut słaby, wszystkie pokoje od siebie oderwane, komuni
kacja ze strychem przez pokój. Umieszczenie łazienki wa
dliwe. Przy dwu pok. na górze, brak klozetu. W idok ze
wnętrzny swojski i zharmonizowany.

Na 4-tem posiedzeniu, odbytem dnia 5 września 1926 r. 
w pawilonie wystawowym, po szczegółowem rozpatrzeniu, 
wyróżniono prace Nr. Nr. 6, 14, 16, 18, 20, 21, 24, 34, 35, 38, 39, 
41, 42, 46 i przyznano wynagrodzenie: 
w wysokości 450 zł. pracom Nr. 16 i 35

350 „ „ 6, 14, 24, 39 i 46
250 „ „ 18, 20, 21, 34, 38, 41, i 42.

Po otwarciu kopert, okazało się, że autorami są:
pracy Nr. 6. Roman P iotrow ski z Warszawy,

B 14. Tadeusz Broniewski ze Lwowa,
M n 16. B. Lachert, L. N iem ojew ski i J .  S zan ajca

z Warszawy,
„ n 18. W ładysław Klim czak  ze Lwowa,
» n 2 0 . Stanisław  Wąs z Krakowa,
W » 21. J ó z e f  Jan kow sk i  z Warszawy,
» „ 24. Nina W einfeld  z Warszawy,

» 34. Tadeusz Ja w o rsk i z Krakowa,
„ „ 35. W. B lad a  i Zygmunt Trojanow ski ze  Lwowa,
V 38. Tadeusz Jan kow sk i ze  Lwowa,

„ 39. Tadeusz Jan kow sk i z e  Lwowa,
n n 41. W. B lada , B. Wiktor, L. Karasiński, T. Wró

bel ze Lwowa.
„ » 42. Ju ljan  Neyman  z Warszawy,
« „ 46. Lucjan  S ikorski i Tad. Łobos  z Katowic.

Na ostafniem posiedzeniu zjawił się  także delegat Koła 
Architektów z Krakowa — Kolega T adeusz Stryjew ski.

Na tern posiedzenie Sądu konkursowego zakończono, 
a nadesłane prace przekazano Kołu Architektów Polskich 
we Lwowie dla doręczenia ich Komitetowi wystawy.

ORGANIZACJA BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO.
LECH NIEMOJEWSK1.

Rzecz, wygłoszona dnia 2 października na Zjeździe D. A. P. w Wilnie, celem uzasadnienia konieczności utworzenia
Instytutu Budowlanego.

Zarówno Polska, borykająca się z trudnościami gospo- 
darczemi, jak i cała Europa, ba—cały świat, stoi u wrót nowej 
epoki. We wszystkich dziedzinach pracy ludzkiej stwierdzono, 
po zawarciu pokoju, narodzenie się nowej umysłowości. 
Prawa ekonomiczne owładnęły nietylko światem materjal- 
nym, ale też— i to z równą siłą — światem duchowym. Dzi- 
wnem byłoby, gdyby architektura, zajmująca w dziejach na
czelne stanowisko wśród sztuk plastycznych, miała uchylać

się z pod ogólnego prawidła. Jeś l i  tedy na każdym kroku 
mamy możność stwierdzenia tężyzny ducha polskiego i po
tężnej energji, z jaką naród się organizuje, pomimo licznych 
przeciwności, to w powszechnie rozbrzmiewających utyski
waniach na 2 astój budowlany należy się  dopatrywać czegoś 
zupełnie innego, aniżeli trudności gospodarczych. Spra
wy mieszkaniowe są zbyt palące, ażeby mogło to mieć 
wpływ poważniejszy. Wyjaśnię na przykładzie. Na wio
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ARCH. JÓ ZEF JANKOWSKI (WARSZAWA). 
PROJEKT KONKURSOWy JVs 2 1 . NAGRODA III.

P ro jek t domów jednorodzinnych szeregow ych 
Parter: Pow ierzchnia zabud. -58,835 m .kw .; Pow ierzch . użyt. 
P iętro : Pow ierzchnia zabud.cc58,488 m .kw .; Pow ierzch . u iy t. 
Kubatura - 370,6005 m. sz eść .; Kub.: Pow. 370,660:

nione warunki państwowości, budowli”. A dalej po skre
ślonym obrazie stosunków budowlanych w innych krajach, 
znajdujemy taką konkluzję; „Na tle powyżej przedstawio
nego stanu rzeczy zrozumiałem jest,  że w Polsce sfery, 
myślące kategorjami gospodarczemi — ruchowi budowlane
mu poświęcają jaknajbaczniejszą uwagę, stara jąc  się,  mimo 
najtrudniejsze warunki, ruch ten podnieść z martwoty i do
łożyć starań, aby hasło budowania, i to budowania postępo
wego i ekonomicznego, znalazło jaknajszersze zastosowanie”.

Wystawa została zapoczątkowana pod hasłem „Tani 
dom". W tym celu, pragnąc uzyskać projekty, liczące się 
z najnowszemi zdobyczami wiedzy technicznej, ogłoszono 
konkurs, „aby wytworzyć najracjonalniejsze pomysły archi
tektoniczne rozwiązania współczesnego problematu mie
szkaniowego”. Wyznaczono 24 nagrody.

Daleki jestem  od chęci krytykowania tego konkursu, 
pragnę tylko wypowiedzieć kilka uwag, mających na celu 
wyrażenie powątpiewania, czy sprawa ta, nad wyraz paląca, 
podjęta została w sposób prawidłowy, a co za tern idzie, 
czy może dać oczekiwane wyniki. Sądzę, że zarówno po
dział mieszkań na 1-o, 2-u i 3 pokojowe, d ale j—ustalenie 
typów domów, a więc: luźno stojące,  bliźniacze, o zwarłem

snę roku 1925 trudności gospodarcze już istniały, zastój 
budowlany trwał, jak trwa do dziś dnia, pomimo to, zaroiło 
się  w całej Polsce od dorożek samochodowych. Znalazły 
się pieniądze na kupno, ale dopiero wtedy, gdy rozumny 
a rzutki przemysłowiec potrafił dać inicjatywę.

Wśród zagadnień budowlanych, z każdym dniem coraz 
wyraźniej, wybijają się  na plan pierwszy sprawy mieszkaniowe. 
Czytamy w prospekcie Pierwszej Ogólno-Polskiej Wystawy 
Budowlanej we Lwowie, urządzonej łącznie z VI Tar
gami Wschodniemi we Lwowie: „Doszło do tego, że
Polska, mając zniszczone swe osiedla z tysiącami budyn
ków, leżących w gruzach, nie jest w stanie ani zniszczeń 
naprawić, ani przysporzyć koniecznych, ze względu na zmie

Kubatura: (191,3 x 6 ,5 )+  (187,6 m. kw. x 3,25 m.)

Rzut w skali 1 :400.

ARCH. STANISŁAW WĄS (KRAKÓW). PROJEKT KONKURSOWy DOMU DLA 6-iu RODZIN. M  20 typ C. NAGRODA III,
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ARCH. STANISŁAW WĄS (KRAKÓW).
PROJEKT KONKURSOWy N i 20 A I B. NAGRODA III.

Typ A (na lew o): dom m ieszkalny dla 5-lu rodzin.
Kubatura: 281,16 m. kw. x 6,5 m. ”  1827,54 m. s z e Jc . Rzut w skali 1:340, 

Typ B (na prawo): dom dla 2-u rodzin z dwoma pokojami kaw alerskicm i. 
Kubatura: 112,1 m. kw. x  6,5 m. 728,85 m. kw. Rzut w skali 1 :240.

zabudowaniu, lub wreszcie czynszowe kooperatywne — jak 
i liczba 24 nagród, świadczą o pewnej dowolności ujęcia 
sprawy, żeby nie powiedzieć—zlekceważeniu.

Już pobieżny rzut oka na tablicę porównawczą wykaże, 
iż tak ujęte zagadnienie rozrasta się olbrzymio, i 24 na
grody nie zdołałyby wyłowić nawet części prac.

3-y
pokojowe

2-u
pokojowe Charakterpokojowe

żliwości do 120. Tak samo, nie poruszam sprawy „domów 
plastrowych” (maisons-alveole), t. j. mieszkań 2-pięfrowych, 
zgrupowanych w domy wieloparzystopiętrowe. Przysporzy
łoby to jeszcze 16 typów.

Nie chcąc poprzestać na roli negatywnej, w obawie, 
by konkurs nie zawiódł oczekiwań, sądzę, źe D. A. P. może 
i powinna nie dopuścić, by szlachetna i celowa inicjatywa 
nie zagasła. To mając na względzie, powziąłem myśl re fe 
ratu, zmierzającego ku ustaleniu poglądów ogółu archite
któw na sprawy mieszkaniowe.

Ażeby zepchnąć z martwego punktu sprawę budowni
ctwa mieszkaniowego, należy ustalić przyczyny dotychcza
sowego zastoju.

parterowe
luźno stojące

piętrowe

parterowe
bliźniacze

piętrowe

parterowe
szeregowe

piętrowe

parterowe
grupowe

piętrowe

Okazuje się, że wedle powyższych założeń można naliczyć 
60 typów rozwiązań, a przecież nie wzięto tutaj pod uwagę 
maximum i minimum kubatury, co zwiększyłoby liczbę mo-

Zanim jednak można będzie mówić o normalnym ruchu 
budowlanym, trzeba zająć się sprawą jego uruchomienia. Siłą 
więc rzeczy dostrzegamy dwa okresy budowlane, z których
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ARCH. TADEUSZ JAWORSKI (KRAKÓW). 

PROJEKT KONKURSOSW JSia 34 IB. C. D). NAGRODA III.

Typ D (na lew o): dom kooperatyw. Rzut w skali 1 :600 . 

Typ B (na prawo): m ieszkania Jedno- i dwupokojowe.

pierwszy jes t  zjawiskiem, daleko bardziej skomplikowanerrt. 
Główną przyczyną przedłużającej się martwoty jest właśnie 
to, że w owym pierwszym okresie, wymagającym specjal
nej ostrożności, posługiwano się przestarzałemi metodami 
budowlanemi. Budowano zadrogo i zbyt obszernie, co po
ciągało za sobą, oprócz marnotrawstwa użytecznej prze
strzeni —  przesadne obciążanie materjalne jednostki. Je s t  
rzeczą zupełnie realną mieszkanie dla dwóch osób doro
słych o kubaturze 120 m.3 i kwadraturze 30 m.2 na poziomie 
najnowocześniejszych wymagań kulfuralno-higienicznych, lub 
3 pokoje o 60 m.2 i 240 m.8, słowem — po 60 m.3 na osobę 
(włączając w to kuchnię, łazienkę i t. p.). Tymczasem nie
rzadkie są wypadki, a i te uchodzą za szczęśliwe, gdy 
z funduszów państwowych budowano dla przeciętnej rodziny, 
składającej się z 5-u osób, 750 m.8, czyli 150 m.3 na osobę, 
a więc 2>/2 raza więcej.

Wniosek prosty: 2 J /2 raza większe ciężary dla mieszkańca 
i odpowiednio mniejsza liczba szczęśliwych posiadaczy 
dachu nad głową. To jedna bolączka.

Drugą będzie okres tworzenia budowy. Dotychczas każdy 
kandydat na posiadacza własnego domu ponosił w czasie 
budowy podwójne ciężary. Płacił  komorne (czynsz) za 
mieszkanie obecne i raty na przyszłe. Stworzył się prece
dens, że zdobywanie własnego mieszkania jes t  pewnego 
rodzaju przesileniem materjalnem, kryzysem, na który trzeba 
się zdecydować — i którego można nie przetrzymać. To 
odstraszało. Wtedy zjawiała się pomoc rządowa. Tutaj pię.

i  , r
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ARCH. TADEUSZ JAWORSKI JKRAKÓW1. PROJEKT KONKURSOWY N i 34 (B, C, D). NAORODA III.

Typ C*. projekt domu szeregow ego. Mieszkania dwu- i trzypokojow e.
Rzut parteru i piętra w skali 1:800.

trzą się nowe trudności, a więc zabezpieczenie pożyczki i wla- 
ściwe je j  zużytkowanie, s ło w e m — sprawy, wymagające du
żej energji, nawet rutyny a także i pewnego rodzaju talentu. 
To powoduje, że jedne spółdzielnie mieszkaniowe w najle
pszym razie wegetują, inne dostają się w ręce aferzystów. 
W skutkach następuje utrata zaufania do kooperatyw. To też 
Warszawa posiada aż 200 kooperatyw mieszkaniowych, ale 
tylko nieliczne z pośród nich wykazują jaką taką dzia
łalność.

Sytuację  utrudnia w znacznym stopniu bardzo skompli
kowana organizacja pracy, rozbitej na Zarząd Spółdzielni, 
architekta i przedsiębiorcę, co, zważywszy nikłe zrozu
mienie spraw budowlanych przez ogół społeczeństwa, pro
wadzi do tern większej nieufności, a — co nas już dotyczy 
bezpośrednio — do niechęci względem architektów.

Usunięcie tych trudności jest  możliwe, lecz inicjatywa 
leży w ręku architektów, powołanych siłą rzeczy do opinjo- 
wania spraw budowlanych. Dlatego więc sądzę, że udział

D. A. P. w rozwiązaniu problematu mieszkaniowego jest 
nietylko konieczny i celowy, ale wręcz nieunikniony.

* *
*

Musimy stwierdzić: problemat mieszkania jest  proble
matem epoki. Od tego zależy równowaga społeczna. W epoce 
odświeżania pojęć, powszechnej rewizji poglądów, prze
wartościowania wartości—należy dokonać rewizji elementów, 
składających się na całość domu. Jeżeli  tedy seryjność jest 
oparta na analizie i doświadczeniu, to należy mniemać, że 
wielki przemysł powinien zająć się budownictwem i ustalić 
owe elementy drogą wytwórczości serjowej.

Trzeba jednak stworzyć odpowiedni stan umysłów, zdol
nych do myślenia kategorjami serjowemi, zdolnych do posił
kowania się przedmiotami (elementami) serjowemi, słowem 
zdolnych do budowania i zamieszkiwania domów serjowych.

Jeśli  bowiem zdołamy wyrwać z serca i z umysłu pe
wne, dotychczas niewzruszalne, pojęcia o domu, jeśli  zdoła-
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‘O k o w y

Powyżej zam ieszczony 

plan przedstaw ia dwa m ałe 

m ieszkania: w iększe, wraz

z pom ieszczeniam i pracy za 

w odow ej, za jm u je  około 

120 m. kw., m n ie jsze -około 

100 m. kw., przyczem  w iel

kość i ilość pokoi daje się 

zm ieniać dow olnie, dzięki 

zastosow aniu rozsuw anych 

ścian ek  przedziałow ych (rys. 

10, 11, 12 , 13—na planie N i  10).

Meble, w ytw arzane fa

brycznie przez am erykański 

przem ysł m ieszkaniow y, przy

czy n ia ją  s ię  znakom icie do 

jakn ajdalej idącej oszczędn o

ści m iejsca , czasu i energ ji.

Pokój sypialny może 

być w dzień, m ieszkalnym ,

PROJEKT KONKURSOWy DOMU MIESZKALNEGO 
DLA INTELIGENCJI ZAWODOWEJ. N i 41.

ARCH. SZV’MON SyRKUS.



Rys. 4. Rys. 5. Rys. 7.

Rys. 9.

dzięki zastosow aniu „łóżek w 

drzw iach“ (doorbcds systemu 

WHITE; na planie Aa 1. 2).

Łóżka te  można podnieść 

(rys. 1 ) i obrócić dokoła osi 

(rys. 2) do przew ietrzanej gar

deroby, gdzie pozostają w ciągu 

dnia, za jm ując minimum m iej

sca . Wmurowaną szafę do 

ubrań, butów, bielizny i tp. 

um ieszczono w gardcrobie- 

łazien ce (na pianie «Na 3, rys. 3).

Pokój stołow y zastąpiony Jest 

przez alkierz stołow y, oddzie

lony rozsuw aną ścianką od 

kuchni. S tó i i ław ki składane 

system u FAIN (na planie «Na 8,

9) zajm ują m ie jsce  tylko pod

cz a s  posiłków (rys. 8). Po po

siłkach można je  podnieść tak, 

że przylegają do ściany (rys. 9). W kuchni um ieszczono wmu

rowaną szafę (na planie Aa 4), w k tóre j, dzięki celow em u 

urządzeniu (rys. 4), można przechow yw ać zarów no zapasy, jak 

w szelkie naczynia i przyrządy kuchenne. Pozatem  z a sto so 

wano w kuchni kuchenkę gazową, wzgl. elektryczną, zmy

wak z silnym prądem gorącej i z im n ej wody, składane w m u

row ane deski do prasowania (rys. 5, na planie M  5). Śm ieci 

i w szelkie odpadki wrzuca się do otworu spalacza (na p la 

nie «NS 6, 7, rys. 6, 7); spadają one poprzez przewód do pale

niska, um ieszczoncgo~w  suteren ach .

Rys. 8.
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my nań spojrzeć objektywnie i krytycznie, musimy przyjść 
do pojęcia domu-narzędzia, domu—serjowego, zdrowego 
(również i moralnie) i pięknego estetyką narzędzi pracy) 
nieodłącznych od naszego życia. Dom nie może pozostawać 
dłużej w roli symbolu dostatku, istoty archaicznej, ciężko 
zakorzenionej w gruncie glębokiemi fundamentami, na moc! 
Musi być wciągnięty na listę przedmiotów pierwszej po
trzeby, a jako rzecz, której się  używa i— co więcej— zużywa, 
musi być własnością tego, który go zużywa.

Stwierdzamy, że ruch budowlany zamarł, stwierdzamy 
brak mieszkań, stwierdzamy brak pracy dla architektów 
i robotników, zatrudnionych w przemyśle budowlanym.

Przykład z dorożkami automobilowemi wykazał, że pie
niądze zawsze się znajdą na rzecz racjonalną. Handel 
mieszkaniami i domami wykazuje, że i w tej dziedzinie nie 
brak kapitału. Ale zachodzi okoliczność, że taniej można 
dostać dom gotowy, niż gdy się go buduje nanowo. Doli
czyć jeszcze trzeba stratę czasu.

Gdybyśmy posiadali instytut budowlany, któryby badał 
technicznie najnowsze zdobycze budowlane, konstrukcje 
oszczędnościowe, niezawodnie zdołalibyśmy obniżyć ceny.

Gdybyśmy znormalizowali drzwi, okna, okucia i t. d., 
tak jak znormalizowaliśmy belki żelazne, cegły, utensylja 
kanalizacyjne, wodociągowe, ogrzewnicze, słowem, gdybyśmy 
zwiększyli liczbę elementów mieszkaniowych, wykonywanych 
fabrycznie, na skład —  zniżylibyśmy też ceny.

Gdybyśmy wreszcie, idąc na rękę rządowi, subwencjo
nującemu ruch budowlany, zdecydowali się porzucić indy
widualne plany domów, które, nawiasem mówiąc, rzadko 
kiedy są indywidualne, a i te z kolei rzadko kiedy są do
skonałe, słowem, gdybyśmy konsekwentnie zdążali do za
żegnania klęski mieszkaniowej, ustalilibyśmy typy mini
malnych mieszkań 1-o, 2-u, 3-y i 5-osobow ych  szeregowych 
i wielopiętrowych.

* #*
Posiadając takie typy, rząd, zamiast subwencjonować

osoby prywatne, powinien sam, lub przy pomocy zaufanych 
a odpowiedzialni ch przedsiębiorców, budować domy typowe. 
Na inne pomoc rządowa jest  niedopuszczalna. Spółdzielnie 
powinny się  organizować dopiero celem objęcia domu i za
gwarantowania spłat.

Takie ujęcie sprawy wykazuje wszechstronne korzyści. 
Mieszkańcy dostają mieszkania odrazu, bez wyczekiwania 
i płacenia miesiącami a nawet latami, bez dreptania po 
urzędach, bez użerania się z przedsiębiorcami. Ci z kolei 
mają do czynienia bezpośrednio z tym, który płaci. Bank, 
finansujący budowę, styka się z nią bezpośrednio, daje 
pieniądze instytucji odpowiedzialnej, zamiast nieuchwy
tnej, jaką, bądź co bądź, je s t  spółdzielnia. Prócz tych ko
rzyści, sam fakt objęcia w posiadanie mieszkania, równole
gle z przystąpieniem do spółdzielni, wzmaga zaufanie i za
interesowanie, wznowi zaufanie do architektów, zachęci do 
nabywania domów-mieszkań na raty lub nawet za gotówkę, 
a—co więcej — przełamie kryzys mieszkaniowy. To ostatnie 
uda się osiągnąć w tym wypadku, jeśli zdołamy przepro
wadzać kalkulację sprzedażną, podział na raty taki, żeby 
porzucenie dotychczasowego mieszkania wynajmowanego, 
ciasnego, ciemnego, dusznego, niewygodnego — połączone 
było nietylko z ulga moralną, ale i maferjalną, to znaczy, 
żeby zmiana była połączona z oszczędnością wydatków.

Jeśli  spłata raf tylko wyrówna czynsz miesięczny— z tą 
chwilą pozostawanie w dotychczasowem mieszkaniu stanie 
się nonsensem. Dalszy etap łatwo przewidzieć. Pustoszejące 
domy dochodowe zmuszą właścicieli do remontów, do obni
żenia ceny czynszu, słowem —  do konkurencji. Wtedy to 
odrodzi się istotnie ruch budowlany. Na takim układzie sił 
zyskają bezczynni dotąd przedsiębiorcy. Odniosą też wido
czną korzyść architekci. Bo chociaż pierwsza faza urucho
mienia przemysłu budowlanego zatrudni ich w słabym stopniu 
naskutek normalizacji, to już faza druga, przez pierwszą 
przyśpieszona, wskrzesi ruch budowlany, niczem nieskrę
powany, zatrudniający wszystkich w zadawalającym stopniu.

ARCH. JÓ ZEF SZANAJCA. PROJEKT KREMATORJUM Z WIEŹĄ-CMENTARZEM.

Z wystawy grupy „Praescns" w Z achęcie.
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Miasto w spółczesne. Widok panoram iczny. Na pierwszym planie łąki i lasy strefy zarezerw ow anej. Pośrodku dw orzec. Na dwu osiach autodromy.

LE CORBUSIER - „ l ' URBANISME”.
ALFRED LAUTERBACH.

Racjonalistyczne stanowisko Le Corbusier’a, znane już 
z jego prac poprzednich (Vers une architecture, L'art déco
ratif d’aujourdhui), urasta w wymienionej wyżej książce do 
wyraźnie rewolucyjnego systemu planowania miast. Autor 
uznaje tylko kąt prosty, a zatem tylko plany, zbliżone do 
szachownicy, które romantyczna szkoła, z pod znaku Ca- 
millo S it te ’go, tak bezwzględnie zwalczała. — Przecięcie linji 
pionowej i poziomej daje kąty proste; kąt prosty jest  prze
to wyrazem równowagi s ił  kosmicznych, wyrazem stałości. 
Człowiek szuka równowagi i stałości, którą daje właśnie kąt 
prosty. Tego wymaga niefylko natura, lecz i dzieło sztuki, 
albowiem jes t  ono tern trwalsze, im bliższe jes t  praw na
tury. Wychodząc z tych założeń, autor odnosi się wrogo do 
wszelkiej istotnej czy udanej przypadkowości, a więc rów
nież do ulicy krzywej i efektów „malarskich* (pittoresque). 
W stosunku do ulic prostych i krzywych autor ustala na
stępujące punkty: ulica prosta jes t  ulicą pracy, ułatwia or- 
jentację  i jest  zawsze architektoniczna, natomiast ulica 
krzywa utrudnia orjentację  i jes t  tylko w niektórych wy
padkach architektoniczna. Ulica prosta jest  nudna, jeżeli  
jest źle zabudowana, lecz źle zabudowana ulica krzywa jest 
okropna i zastrasza chaosem i nieporządkiem. Ulica krzy
wa ma rację  bytu tylko jako ulica spacerowa i wypoczyn
kowa, ulica pracy powinna być prosta. Ulica prosta jest 
wprawdzie nudna dla pieszych, gdyż cel, do którego pro
wadzi, zazwyczaj nie jes t  widoczny, a piechur ma skutkiem 
tego wrażenie, że się nie posuwa naprzód Lecz ulica współ
czesna przestała już być arterją pieszych. Wehikuł moto
rowy zmienił zasadniczo je j  przeznaczenie; tradycja więc 
nie może być tu żadnym wzorem. W wieku XVI były w P a 
ryżu tylko dwie karety, w roku 1658 było już karet trzysta, 
obecnie kursuje ćwierć miljona wehikułów. Ulica dawna 
je s t  więc pod każdym względem anachronizmem. Genezy 
ulic krzywych dopatruje się autor w ścieżkach osłów i krów, 
które omija jąc kamienie i przeszkody, chodzą zygzakiem 
i wydeptują drogę „malowniczą*. Lecz człowiek powinien 
prowadzić swoje uczucia na pasku rozumu — i zmierzać, o ile 
możności,  prosto do celu. Niestety, większość miast budo
wana jest  na ścieżkach osłów; dlatego wielkie stolice nie

posiadając arteryj, szukają ulgi w chirurgicznych cięciach. 
Rzymianie, którzy byli wielkimi ustawodawcami, koloniza
torami i żołnierzami, zakładali miasta według ekierki, ażeby 
mieć organizm uporządkowany, przejrzysty i wygodny. Ja k 
kolwiek w samym Rzymie dusili się oni na „ścieżkach 
osłów*, to jednak przy zakładaniu miast nowych kierowali 
się zasadami racjonalnego urbanizmu. Urbanizm nowocze
sny datuje się od Ludwika XIV, który wypowiedział „oślim 
ścieżkom* bezwzględną walkę; niestety system i sentyment 
„demokratyczny“ przywróciły je  do honoru. Camillo Sitte 
byl ich propagatorem, a w Niemczech wybudowano (w epoce 
automobilu) całe dzielnice według tej estetycznej teorji, za
pożyczonej ze średniowiecza. Ulica prosta jest akcją, ru
chem, dominantą, śmiałością, ulica krzywa jes t  osłabieniem, 
brakiem siły i zdrowia. Dom, ulica i miasto służą pracy; 
praca, żeby mogła być wykonywana skutecznie, musi być 
uporządkowana i oparta na wiedzy, nie na złudzeniach. 
Stąd nakaz prostoty, a więc linji prostej, geometrji, która 
gwarantuje pewność, stałość, porządek i długowieczność. 
Wielkie kultury oparte były na pierwiastku geometrycznym 
(Egipt, Babilon), natomiast obozowiska plemion koczowni
czych są „malownicze“. Miasto, rozplanowane chaotycznie, 
jest  tylko wkorzenionem, wrosłem w ziemię obozowiskiem, 
jest  prymitywem. Brak równowagi zdradza walkę, poszuki
wanie, niepewność, nierozwiązane zagadnienia— stan niedo
rozwoju. Natomiast ujęcie matematyczne stwarza formy 
stale, pewne, abstrakcyjne i czyste. Współczesna umysło- 
wość wymaga porządku i preryzyjności w zupełnem prze 
ciwieństwie do nieuporządkowanych i spazmatycznych od
ruchów romantyzmu. Heroizm wydaje się  nam teatralny. 
Lubimy regułę, normę; przenosimy Bacha nad Wagnera, 
a Panteon nad Katedrę; zachwyca nas plan Babilonu, 
a Ludwika XIV uznajemy za wielkiego urbanistę. Stare 
zasady, formy i cnoty walą się w gruzy, nowa epoka 
się rodzi, epoka konstrukcji i syntezy. Dzieła, które nas 
emocjonują, są tworami spokojnych, pozytywnych pracowni
ków, inżynierów, kalkulujących banalne liczby na kratkowa
nym papierze. Nie je s t  to jednak twórczość zupełnie sucha, 
pozbawiona momentów emoncjonalnych, z których rodzi się
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piękno. Inżynier kalkuluje 
najodpowiedniejszy, najbar
dziej celowy przekrój belki, 
lecz nieoczekiwanie wkrada 
się  tu i moment estetyczny, 
emocjonalny, który narzuca 
naprz. taką a nie inną wyso
kość w stosunku do zadania, 
zdawałoby się,  czysto mecha
nicznego. W grę wchodzi 
tu smak indywidualny, sen
tyment, upodobanie. Dlate
go też z dwóch maszyn po
dobnych, jedna będzie mniej, 
druga więcej estetyczna, dla
tego, pomimo mechaniki, 
z natury rzeczy objektywnej, 
można rozpoznać maszynę 
amerykańską, niemiecką, lub 
francuską. Dzieło kalkulacji 
może być dziełem wielkiej 
poezji, a jeżeli  znajdzie się 
w rękach genjalnej indywi
dualności może być arcy
dziełem sztuki.Budowa miast 
wchodzi całkowicie w zakres kalkulacji, to zaś, co je s t  ponad 
kalkulację, je s t  architekturą. Urbanizm je s t  wiedzą, starającą 
się ulżyć cierpieniom i stworzyć szczęśliwe warunki życia 
w mieście, dlatego wiedza ta powinna zajmować się  mecha
niką miasta. Urbanizm zwalczać musi warcholski indywidu
alizm, a podnosić wszelką twórczość, obmyślaną, celową 
i pożyteczną dla wszystkich mieszkańców, nie zaś dla je 
dnostek. Nowy-York jes t  przykładem warcholstwa i niesub
ordynacji, jakkolwiek tern je s t  właśnie emocjonujący. Lecz 
cóż z tego —  emocjonujący je s t  wszelki kataklizm i chaos. 
W mieście, zbudowanem według zasad sztuki, panować musi 
kształt wyraźny, czysty, przemyślany, a więc geometryczny 
w planie i bryle. Wielkość je s t  w kształcie. Ażeby ją  osią
gnąć, należy zdobyć się uprzednio na ujednostajnienie de
talu. Tak było zresztą zawsze do XIX w. Dachy były nachy
lone pod tym samym kątem i kryte taką samą dachówką, 
materja ł  budowlany był jednakowy dla wszystkich domów, 
ewentualnie z wyjątkiem kościołów' i pałaców. Tak było 
wszędzie, zarówno w Konstantynopolu, jak w Paryżu. Obec
nie dążymy znów do dawne
go. Wszystko się  upraszcza, 
pompatyczna zewnętrzność 
nie popłaca, punkt ciężkości 
przeniósł się  na komórkę za
sadniczą, to jest  na „mie- 
szkalność“, na wnętrze. Wy
nikiem tego musi być zerwa
nie z tra d jc ją  ulicy-koryta- 
rza, wtłoczonej między dwie 
wysokie ściany. Niemożna li
czyć na szybką realizację  tych 
zasad, gdyż staną przeciw 
nim architekci, przyzwycza
jeni do powtarzania lekcji 
z historji architektury. Chwi
la je s t  jednak poważna, .ka
tastrofa niecierpliwie puka 
do drzwi. Żyjemy w epoce

„interesów“, które sadowią 
się w centrach miast. „Inte
r e s “ — to szybkość, szyb
kość— to walka o byt. Należy 
za jąć męskie stanowisko. 
Centra miast są chore. Trze
ba utworzyć przestrzeń w 
środku miasta, to jest  zbu
rzyć dawne centra. Zarządy 
wielu miast starają  się odcią
żyć środek miasta na rzecz 
peryferji. Sposób to chwa
lebny, lecz niewystarczający, 
podobny do masowania mu- 
skułów człowieka, chorego 
na serce. Centrum niemo
żna przenieść w inne miej
sce, naprz. 20—30 kim. dalej, 
tak samo, jak nie można 
przenieść osi koła, nato
miast można wymienić sa 
mą oś. Autor stawia nastę
pujący postulat! centrum mia
sta musi zdobyć więcej wol
nego miejsca przy jednocze- 

snem zgęszczeniu pomieszczeń. Daje się to osiągnąć, dzięki 
nowej technice i wyraźnemu podziałowi miasta na strefy 
według zajęć mieszkańców. Dla miasta trzymilionowego po
dział przedstawiałby się, jak następuje. Ośrodek pracy prze
znacza się dla 500—800 tysięcy osób, do którego przytyka stre
fa mieszkaniowa tak, że w samem mieście znajduje pomie
szczenie pół miljona, dwa i pół miljona mieszka poza tą strefą. 
Podział taki ustala zasadnicze linje budowy miasta, jego pro
porcje,  komunikację, konfigurację, higienę i t. d. W konse
kwencji autor propaguje budowę drapaczy nieba w centrum 
miasta, wśród zieleni, oraz ulice, zabudowane domami mie
szkaniowemu, z wykluczeniem podwórek, przy zastosowaniu sy
stemu linji łamanej pod kątem prostym, czyli uskoków (wnęk) 
prostokątnych. System ten, nazwany „lotissement à redents“, 
przewiduje domy na placach o powierzchni 200 do 600 m., sy
tuowane wśród parków wielkości paryskich Tuilleries. Miasto 
byłoby parkiem, zabudowanym tylko w i5% powierzchni przy 
gęstości zaludnienia dzisiejszego Paryża, przyczem ulice 
szerokości 50 mtr. przecinałyby co 400 m. dwie osiowe wiel

kie arterje. W ten sposób 
dwie trzecie ulic dzisiejszych 
skazane byłoby na zagładę, 
zostawiając miejsce pod par
ki, zieleń i t. p.

Nieco przydługie teore
tyczne rozważania autora, po
parte argumenta mi, dowodzą- 
cemi konieczności i wartości 
praktycznej prac teorety
cznych, jako fundamentu, 
nieodzownego do realizacji 
wszelkich śmiałych pomy
słów, kulminują w rozdziale 
p. t.: „une ville contempo
raine“, do którego dołączo
ne są projekty, wystawione 
w paryskim Salonie je s ie n 
nym w r. 1922, znane zresztą

PALMANOVA: MIASTO WAROWNE Z OKRESU RENESANSU. (L'U rbanism e).
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Fragm ent domu dla kilku rodzin, według system u komórkowego 
Miasto-ogród. Quartiers Frugfcs w Bordeaux.

Mlasto-ogród. Domy o pow ierzchni m ieszkaniow ej 100 m. kw. I 50 m. kw. 
ogrodów w iszących na trzech  kondygnacjach. U lice dojazdowe co  400 m.

z licznych reprodukcyj. Projekty te spotkały się z krańco
wo sprzecznemi ocenami. Autor przyjmuje, jako punkt wyj
ścia dla racjonalnego planu miasta podział mieszkańców 
według zajęć, a więc: a) mieszkańcy miasta właściwego 
(cité), których zajęcia zmuszają do mieszkania w bliskości 
centrum; b) mieszkańcy podmiejscy, na peryferjach i w stre 
fie fabrycznej, którzy interesów w mieście nie mają; c )  mie
szani, to jes t  tacy, którzy pracują w mieście, a zamieszkują 
peryferje (pierścień miast-ogrodow). Miasto składać się 
winno jakgdyby z dwóch organów —  środkowego, skoncen
trowanego i ruchliwego, oraz zewnętrznego, rozłożystego 
i elastycznego. Między temi organami powinna być strefa 
zabezpieczona, rezerwuar powietrza, łąki i parki.

Miasta dzisiejsze zwiększają gęstość zaludnienia kosz
tem wolnych terenów zadrzewionych Należy zwiększyć po
wierzchnię, nie zmniejszając jednak gęstości. Daje się to 
osiągnąć, dzięki .drapaczom nieba“. Domy mieszkaniowe 
w mieście (cité) powinny być bez podwórz, a ulice należy 
budować jako dzieła inżyniersko-konstrukcyjne, nie zaś jak

zwykłe korytarze śród domów. Łączy się  to bez
pośrednio z tak bardzo aktualnem i grożnem dziś 
zagadnieniem ruchu, który powinien być podzie
lony na: a)  ruch ciężarowy, b) ruch wolny (częste 
przystanki, rozwożenie produktów), c) ruch szybki. 
Ruch ciężarowy (a) odbywa się wyłącznie w pod
ziemiach ulic o podniesionym poziomie (na słu
pach), ruch wolny (b )  odbywa się  na powierzchni 
zwykłvch ulic, (c )  ruch szybki tylko na ulicach 
osiowych NS i OW, t. zw. autodromach, połączo
nych z normalnemi ulicami co 800 lub co 1200 mtr. 
Dzisiejsze ulice, sięgające tradycją swą prymity
wnych osiedli, a ochraniane zazdrośnie przez ka- 
mieniczników, przecinają się co 50 lub nawet co 
20 metrów, co jest  jednym z najgłówniejszych po
wodów „korkowania ruchu“. Normą dla gęstości 
przecznic powinny być przystanki tramwajowe (auto
busowe) lub nawet kolei podziemnej. Je s t  to nor
ma, zgodna mniejwięcej zarówno z szybkością we
hikułów, jak też z wytrzymałością piechurów. Kie
rując się taką normą, autor buduje plan miasta 
na regularnej siatce prostokątnej o przecięciach 
ulic co 400 lub co 200 metrów. , Wehikuły na szy
nach dopuszczalne są tylko na peryferjach lub ja 
ko koleje podziemne. Kwadraty, o czterystometro- 
wych bokach, czyli 16 hektarach powierzchni, zdol
ne są pomieścić, w zależności od dzielnicy (s tre
fy), od 6 do 50 tysięcy osób. Miasto posiada tylko 
jeden dworzec centralny — gigantyczną budowlę, 
przeważnie podziemną, której dach— taras służy j e 
dnocześnie jako śródmiejski port lotniczy ( l ’aero- 
porttaxis). Miasto zatem przedstawia się, jak na
stępuje: dwie skrzyżowane osie zasadnicze, dwo
r z e c — port lotniczy o powierzchni 200.000 m.kw., 
24 drapacze nieba, zbudowane na powierzchni za
drzewionej, obejmującej 3.640.000 m. kw. a mogące 
pomieścić od 10 do 50 tysięcy pracowników każdy, 
czyli razem od 400 do 600 tysięcy osób. Domy 
czynszowe w mieście mogą pomieścić 600 tysięcy 
mieszkańców, miasfa-ogrody 2 miljony. Drapacze 
mają do 60 pięter, W rzucie poziomym wykazują 
krzyż równoramienny, skutkiem czego unika się 
podwórz przy możliwie dobrych warunkach świa
tła. Domy mieszkaniowe mają 5 do 6 pięter po

dwójnych, to je s t  na dwa fronty. Plan regularnych prostoką
tów pociąga za sobą konieczność wznoszenia domów seryj
nych, a zatem sfandaryzacji i industrjalizacji budowy, co 
znów znakomicie zmniejsza koszty a przeto i cenę mieszkań 

Punktem wyjścia dla rozplanowania i zabudowania mia
sta są oczywiście drapacze nieba. Bez nich autor nie mógł
by stworzyć owego zgęszczonego, ruchliwego a jednak prze
stronnego centrum interesów i administracji.  Pomysł ten, 
zasadn:czo możliwy przy zakładaniu miast nowych np. 
w Ameryce, w Australji, jest  fant-styczny dla miast starych. 
Burzenie centrum wielkiego miasta, nietylko Paryża lecz 
nawet Berlina czy Moskwy, ma wszelkie cechy nierealności.  
Pomija jąc już względy historyczno-fradvcyjne i 2 abytkowo- 
artystyczne, które dla autora mało ważą albo też są zupeł
nie fałszywie ujęte, wątpliwem się wydaje, aby kiedykol
wiek można było przeprowadzić tak bezwzględne burzy- 
murstwo *).  Wszelkie dane przemawiają raczej za tern, że

* )  Zabytek, pozbawiony właściwego otoczenia, m artw ieje i sta je  się 
objcktęm  muzealnym.
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miasta będą posługiwały się dalej tylko chirurgją normalną, 
gdyż to, co Le Corbusier proponuje w stosunku do Pa 'yża 
(w rozdziale „le centre de P aris”) je s t  chirurgją magiczną, 
skazującą pacjenta na zamianę głowy i tułowia, pozostawia
jąc  niemal tylko kończyny, które do nowego korpusu nie 
pasują, nie mogą się z nim organicznie zrosnąć, a przeto 
nie mają dlań wartości.

Jeżeli  życie współczesne istotnie nie pomieści się w s ta 
rych metropoljach i jeżeli  chirurgją normalna okaże się 
niewystarczającą, to w każdym razie będzie chyba rac jo 
nalniej i ekonomiczniej pozwolić zamrzeć starym miastom 
naturalną śmiercią, a pobudować miasta nowe, na zupełnie 
wolnych terenach.

Autor dowodzi, że Paryż dzisiejszy jest  chory i przyta
cza na dowód wycinki z gazet codziennych, ilustrujące 
w sposób istotnie przekonywujący chaos i trudności komu- 
nikpcyjne, ilość wypadków, wysiłki normowania ruchu i co
raz nowe pomysły i ograniczenia, które jednak w sumie nie 
dają prawie żadnego wyniku. Centrum Paryża potrakto
wane jest przez autora jako narośl, którą trzeba wyciąć. 
Chodzi tylko o to, czy takiej operacji dokonać można. Autor 
twierdzi, że skoro burzy się  w Paryżu ogromną ilość po
szczególnych kamienic czynszowych, budując na tern samem

miejscu, bez rozszerzania ulicy, domy biurowe i towarowe, 
to i tak na miejscu starego miasta powstaje nowe, lecz 
w tych samych, niezmienionych, przestarzałych i pękających 
pod naporem życia ramach. Autor wyśmiewa zabytkowi- 
czów (la Comission du vieux Paris), miłośników starego że
lastwa, romantyków rupieci, oddając jednocześnie hołd 
Haussmannowi, dzięki któremu Paryż dzisiejszy jeszcze 
może ruszać się  i oddychać. Chirurgją święciła w Paryżu 
triumfy od czasu Ludwika XIV; dzięki niej właśnie, Paryż 
stał się  stolicą nietylko Francji.  Colbert był inicjatorem 
wszystkich wielkich projektów. W roku 1783 wydano edykt, 
normujący wysokość domów, a szerokość ulic określono mi
nimalnie na 9,75 m. Rewolucja ustaliła normę szerokości 
ulic od 6 do 14 m. Napoleon l zbudował rue Rivoli— 23 m. 
Napoleon 111 — avenue du Bois de Boulogne — 120 m. szer., 
1300 dług. Richelieu był uważany za megalomana, ponie
waż, założona przez niego, ulica miała 9 m. szerokości,  
Haussmannowi zarzucano, iż przebił niepotrzebny i pusty 
boulevard Sébastopol. Le Corbusier ma najzupełniejszą 
rację, twierdząc, iż Paryż żyje jedynie założeniami 18 wieku, 
które w stosunku do przestrzeni i liczby mieszkańców ów
czesnego miasta były założeniami gigantycznemi i, zdawało 
się, ponad miarę, jak np. Esplanada Inwalidów, plac Zgody

Tylko kreski czarn e o zn aczają  pow ierzchnię zabudow aną. Reszta to  ulice 1 p lan tacje . Miasto je s t  w łaściw ie parkiem. Widoki są bardzo 
urozm aicone. Odległości są niew ielkie, zważywszy, że gęstość zaludnienia w stosunku do d zisiejsze) je s t  zw iększona.

48



Tablica w skazuje w sposób schem atyczny systemy zabudowy XIV, XVIII i XIX w. oraz projekty zabudowania drapaczami I domami
z uskokam i.' Stosunek zabudowy w skazuje różnice.

(Ludwika XV), Pola Elizejskie, Pole Marsowe oraz szereg 
przebitych ulic. Założenia te urzeczywistniło miasto wówczas 
półmiljonowe, a dziś wystarczają one dla czterech miljonów 
ludności. Lecz autor zapomina dodać, że wielkie te place, 
parki i avenues były zakładane na peryferjach, w małym 
tylko stopniu dotykając centrum. Wprawdzie już w 18 w. 
zamierzano zburzyć i przebudować centrum Paryża, jednak 
wyniki konkursów, ogłaszanych na ten temat, w których 
brali udział architekci tej miary, co Servandoni i Soufflot, 
nie zostały w czyn wprowadzone, pomimo, iż régime kró
lewski, nieobciążony demokratyczno-kapitalistycznemi skru
pułami i szacherkami, mógł działać znacznie skuteczniej 
i radykalniej, co przemawia przeciw tezie autora. Le Cor
busier twierdzi, że wielkie operacje Haussmanna napełniły 
kasy skarbu, miasta i finansistów, a były udatnc dlatego 
tylko, że Haussmann reformował środek miasta, nie zaś pe- 
ryferje. Na tej przesłanej opiera Le Corbusier swe na
dzieje, co do możliwości wygolenia całego starego Paryża 
(quartiers: Temple, Archives, Marais oraz od St. Gervais aż 
do l ’Etoile), pozostawiając niektóre szacowne zabytki w oto
czeniu zieleni i w cieniu potężnych drapaczy nieba. Ja k 
kolwiek projekt ten dotyczy tylko Paryża, to jednak mógłby 
być wzorem dla innych wielkich miast, tak samo jak były 
i są jeszcze wzorem transformacje Paryża, dokonane dawniej 
(od Ludwika XIV do Napoleona III). Projekt Le Corbusier’a 
można zatem rozpatrywać nietylko pod lokalnym, lecz pod 
ogólnym kątem widzenia. Punkt ciężkości polega na bu
dowie 18 drapaczy w zburzonym środku miasta, gdzie znaj
dują pomieszczenie wszystkie centralne urzędy i instytucje 
państwowe, miejskie i prywatne, czyli ośrodki całego pań
stwowego i narodowego organizmu. Autor, tak bardzo czuły 
zazwyczaj na związek kweslyj społecznych z urbanizmem 
i budownictwem, nie dostrzega tu żadnych niebezpieczeństw 
społecznych, związanych z tak radykalną centralizacją  po
mieszczeń. Ponieważ każdy drapacz może, według pro
jektu, pomieścić 20 do 40 tysięcy urzędników, przeto 18 dra
paczy mieści 500 do 700 tysięcy osób. Przełożywszy te 
liczby na stosunki realne, sprawa przedstawia się zadziwia
jąco. Tak naprz. wszystkie centralne urzędy państwowe 
w Warszawie— zatrudniają 10 tysięcy osób, to znaczy, iż za
jęłyby zaledwie */2 lub lii  drapacza. Przypuściwszy, że liczbę 
tę należy dla Paryża czterokrotnie zwiększyć, można przy
jąć, iż cała centralna administracja państwowa francuska 
zmieści się w dwóch lub nawet w jednym drapaczu. Wy
starczy zatem przerwa prądu, zatamowanie z jakiegokolwiek- 
bądż powodu dopływu wody, popsucie się ogrzewania lub

bodaj nawet stre jk kilkunastu windziarzy, ażeby unierucho
mić cały aparat państwowy, pomijając już sprawę ewent. 
wojny, która w ten sposób zostaje znakomicie uproszczona, 
gdyż zburzenie, za pomocą kilkudziesięciu czy nawet ki.ku- 
sef bomb, grupy drapaczów równałoby się odcięciu głowy. 
Wojna trwałaby wtedy rzeczywiście tylko dziesięć a może 
i pięć godzin. Być może, byłby to znakomity sposób zrea
lizowania pacyfikacji, w każdym zaś razie ułatwiałby wszel
kie rewolucje, co byłoby bardzo współczesne i, dzięki możli
wości szybkiego wyniku, wcale pożądane.

Trzeba przyznać, że projekt drapacza na planie równo
ramiennego krzyża pomyślany jest genjalnie i przewyższa 
pod względem światła i powietrza wszystko to, co w tym 
kierunku dała Ameryka. Projekt zabudowania tylko ł /5 te 
renu przy niezmniejszonej gęstości zaludnienia i rozwiąza
nie w ten sposób kwestji higieny i komunikacji godny jest 
w każdym razie głębszego rozważenia. Projekt miasta no
woczesnego, o którem traktuje rozdział .une ville contem
poraine”, uważam jednak za mniej istotny (pr’ ynajmniej dla 
Europy), albowiem wątpię o zasadniczej możności budowa
nia odrazu miasta trzymiljonowego, natomiast kwestja prze
budowy miast jes t  już dziś niezmiernie aktualna i urasta 
do najgłówniejszego i najtrudniejszego zagadnienia urbani- 
zmu. Można się  zgodzić z autorem bez zastrzeżeń co do 
wyższości ulicy prostej nad krzywą i planu geometrycznego 
nad malowniczym, lecz nie widzę przekonywującego powo
du, dlaczegoby plan geometryczny miał redukować się  do 
nudnej, i, właśnie dla orjentacji ,  bardzo niedogodnej szacho
wnicy, przy wykluczeniu założeń kolistych i wielobocznych. 
Jeże li  wątpliwe, pod każdym względem, wydaje mi się bu
dowanie drapaczy nieba, dochodzących do 40 lub 60 pię
ter, to proponowany system pięcio lub sześciopiętrowych 
domów mieszkaniowych bez podwórek o zabudowanej po
wierzchni 200 do 600 m., systemem bloków zamkniętych 
(lotissement fermé) i bloków z uskokami (lotissement à re 
dents), jest  przekonywujący i realny a częściowo, choć na 
mniejszą skalę i nie tak konsekwentnie, stosowany już 
w zachodnich dzielnicach Berlina i w domach dla robotni
ków w Rotterdamie. Znacznie mniej przekonywujący jest  
sposób zabudowania miasta-ogrodu. Autor słusznie zresztą 
uważa, iż jednopiętrowe domki na małych działkach gruntu 
zabierają zbyt dużo miejsca, pozostawiając minjaturowy 
ogródek, który nie jes t  ani ogródkiem kwiatowym, ani wa
rzywnym, nie wystarcza też dla sportu ani nawet dla zaba
wy dzieci. Le Corbusier podaje wzamian projekt domu dla 
kilku rodzin, na placu o 400 m. kw. powierzchni, z których
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Rzut poziomy Jednej kondygnacji drapacza nieba w k sz ta łc ie  k rzy ia , bez podwdrz. Fasady zęb lon e . P e tn e iw ia tlo . Plęd grup wind i schoddw.
Skrzydło prawe pokazuje typ pom ieszczeń  biurowych.

Widok panoram iczny centrum  »m iasta spdłczesnego".

zabudowane jes t  50 m. kw., co na dwóch piętrach daje 
100 m. kw. powierzchni mieszkania. Na ogródek zostawione 
jes t  50 m. kw., na sporty i warzywa po 150, razem 400 m.kw. 
Prócz tego, domy zaopatrzone są w ogrody wiszące, wycięte 
na przestrzał domu, praktyczne, być może, w klimacie tro
pikalnym, zresztą zaś powodujące znaczną stratę miejsca, 
co nie tylko w naszym, lecz i we francuskim, klimacie pro
wadziłoby do oszklenia .ogrodu“, dla uzyskania jeszcze  j e 
dnego pokoju i ocieplenia domu. Le Corbusier podkreśla,

że wszystkie jego projekty są najzupełniej realne, że na- 
przykład całkowita przebudowa środka Paryża jes t  możliwa, 
niemożliwem natomiast je s t  przesunięcie centrum. Trudno 
powtarzać tu argumenty autora, z których każdy zosobna 
może być przekonywujący, w sumie jednak, pomimo świe
tnej djalektyki i zalet polemicznych, książka budzi poważne 
wątpliwości. Le Corbusier mierzy daleko, nie obawia się 
przeciwieństw i radykalizuje aż do rewolucyjności. Poczy
tuję mu to raczej za zaletę, gdyż życie pchają naprzód,

50



odmładzają i odnawiają nie jakieś zdawkowe, wymuszone 
kompromisy, lecz właśnie te, aż do utopijności, śmiałe za
mierzenia i projekty, z których, oczywiście, część tylko się 
realizuje. Więc nie o utopijność chodzi, lecz o sam ideał. 
Jak  wygląda i czem jes t  miasto Le Corbusier’a? Je s t  do
skonałym organizmem, zmechanizowanym w całości i w każ
dej składowej części. Mieszka i żyje się w niem wygodnie 
i zdrowo, wątpię jednak, czy radośnie. Plan jest  sprecyzo
wany, bez niespodzianek, domy ujednostajnione, standary
zowane, jak wagony kolejowe, ulica jest  autodromem, pla
ców architektonicznych właściwie niema, są tylko rozjazdy

komunikacyjne; drapacze nieba o gigantycznej skali, nie
współmierne do pozostałych domów i do najwyższych drzew, 
rzucają cienie upiorne, a śród nich przemyka się  szybko 
człowiek-maszynka.

Takie, mniej-więcej, wnioski moźnaby wysnuć z pomy
słów i projektów Le Corbusier’a, gdyby nie, występująca 
z poza radykalizmu i nowatorstwa, kultura francuskiego 
racjonalizmu. Nawołując bowiem do równowagi, porządku, 
symetrji i zdecydowanej kompozycji, autor ujawnia pierwia
stki klasyczne, które są zapewne wielką zaletą jego pracy.

(Ilu strac je  z ,1 'U rbanlsm c* Lc Corbusiera).

Pro jekt przebudowy Paryża według planu .V oisin* na M iędzynarodowej W ystawie Sztuk Dekoracyjnych w Paryżu
(w pawilonie pisma L'Esprit Nouveau).
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ARCH. WAWRZYNIEC GUCEW1CZ. GMACH B . RATUSZA W WILNIE.

K R O N I K A .
Konkurs na pomnik Mickiewicza w Wilnie rozstrzygnięto 

dn. 10 listopada b. r. Skład sądu konkursowego stanowili: 
gen. Lucjan Ż eligow ski, wojewoda W ładysław Raczkiewlcz, 
prez. Witold Bańkow ski, oraz profesorowie: Ferdynand
Ruszczyc, J e r z y  Remer, dr. Henryk Kunzek (delegat Insty
tutu Szt. P. w Krakowie), arch. J ó z e f  G ałązow ski (delegat 
Ak. Szt. P. w Krakowie), dr. Tadeusz Obmiński (deleg. 
Wydziału Arch. Polit. we Lwowie), dr. O skar Sosnow ski 
(deleg. Wydziału Arch. Polit. w Warszawie), J ó z e f  C za j
kow ski (deleg. Szkoły Szt. P. w Warszawie), Ju lju sz  K łos 
(deleg. Wydziału Szf. P. w Wilnie), Artur Górski, literat
7.  Poznania.

Zasadnicze warunki konkursu brzmiały: 1) Pomnik
m a stan ąć  na placu- Ratuszowym  w Wilnie w otoczeniu 
zabudowań zwartych przed gmachem b. Ratusza. ”2 )  P o 
mnik winien mieć charakter monumentalny. Pozostawia się 
artystom zupełną swobodę w ujęciu tematu, w interpretacji 
architektonicznej lub rzeźbiarskiej,  w charakterze stylowego 
i technicznego opracowania, p o d  warunkiem jed n a k , by p o 
mnik zaprojektow any harm onizow ał z arch itekton iką placu.

Po odczytaniu warunków konkursu, sędziowie przystą
pili do szczegółowych oględzin projektów. W trzech gło
sowaniach odrzucono 56 projektów (w pierwszem — „z po
wodu rażącego dyletanfyzmu,” w drugiem i trzeciem— z po
wodu „przeciętnej poprawnej banalności, operującej.. . zdawna 
utartemi i zużytemi szablonami”). Z pozostałych 11 pro
jektów przyznano jednogłośnie ! nagrodę (10.000 zł.) pro
jektowi pod godłem „Topór”, większością głosów II nagrodę 
(8.000 zł.) projektowi pod godłem „Filareta” i III nagrodę 
(6.000 zl.) projektowi pod godłem „Gustaw Konrad”. Nadto 
polecono do zakupu projekt „Oda do młodości” oraz przy
znano wyróżnienie projektowi „Granit”. Autorami prac 
nagrodzonych okazali się:  Stanisław Szukalski z Paryża 
(I nagr.), Rafał Jachimowicz z Wilna (II nagr.), Mieczysław 
Lubelski z Poznania (III nagr.).

Niezwłocznie po rozstrzygnięciu konkursu, sędziowie

i Komitet Budowy Pomnika uznali, że projekt Szukalskiego 
nie harm onizuje najzupełn iej z otoczeniem , ze stylem  
b. R atusza, oraz  z charakterem  placu  Ratuszow ego  (załą
czone reprodukcje bez zbytecznych komentarzy stwierdzają 
słuszność tego sądu). Nagrodę I-ą przyznano więc pracy, 
sprzecznej z warunkami konkursu. Zjawisko to, spotykane 
zresztą niekiedy i przy rozstrzyganiu konkursów architekto
nicznych, coraz gruntowniej podrywa autorytet sędziów 
i cel organizowania konkursów. J e s t  to sprawa poważna, 
bowiem chodzi tu o szafowanie groszem publicznym lub 
prywatnym, oddanym do dyspozycji sądu konkursowego na 
całkowicie inny cel. Do sprawy tej powrócimy niebawem. 
Narazie zaznaczymy, że, o ile projekt pod godłem „Topór” 
(I nagr.) uznano za nieharmonizujący z architektoniką placu 
Ratuszowego, to sąd winien był go odrzucić, jako nieodpo- 
wiadający zasadniczemu warunkowi programu. Dziwimy się 
też cywilnej odwadze Komitetu Budowy Pomnika, który 
otwarcie poszukuje nowego placu lub ustronnego miejsca, 
z którym pomnik nie znalazłby się chociaż w równie rażą
cej sprzeczności, jak wobec klasycznego majestatu kolumn 
Gucewicza w gmachu b. Ratusza wileńskiego. Zdaje się, 
że w Wilnie, zachowująccm dobrej krwi tradycje klasyczne 
i włoskiego baroku, miejsce takie się nie znajdzie.

Opis wystawy prac konkursowych (łącznie z nagrodzo- 
nemi) zamieścimy w następnym (12-ym) numerze.

le s z c z e  w  s p ra w ie  a rty k u łu  „ M a rn o tra w ie n ie  e n e rg ii“.

Artykuł mój, zamieszczony w zesz. 5 „Architektury i B u 
downictwa“, omawiający wadliwości szkolnictwa i organizacji 
zawodowej budownictwa na terenie Małopolski, wywołał re 
plikę z pośród kół budowniczych krakowskich, której wyra
zem jes t ,  zamieszczony poniżej, artykuł pana Władysława 
Stupnickiego.

Celem artykułu mojego było zwrócenie uwagi na chaos, 
panujący w stosunkach budowlanyfch Małopolski, —  spra
wę budowniczych poruszyłem tylko ubocznie dla podkreśle-
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STANISŁAW SZUKALSKI. PROJEKT KONKURSOwy POMNIKA MICKIE
WICZA NA PLACU RATUSZOWYM W WILNIE. NAGRODA I.

nia tej bezprzykładnej anomalji, za jaką istnienie ustawy 
o koncesjonowanych budowniczych, zgodnie z opinją wię
kszości kolegów, uważam.

Sądzę, iż dwadzieścia zgórą lat studjów i praktyki za
wodowej na terenie Małopolski dają mi dostateczną zna
jomość stosunków, tam panujących, a niezależne stanowisko, 
jakie zajmuję, wyklucza, imputowane mi przez autora, ten 
dencje , dla określenia których ucieka się aż do niemieckie
go słownictwa. Natomiast artykuł p. Stupnickiego nasuwa 
mi przypuszczenie, iż właśnie on nie zna stosunków mało
polskich, lub też zna conajwyżej krakowskie.

Na tej niezupełnej znajomości stosunków opiera się 
twierdzenie autora, że „ogół budowniczych w Malopolsce— 
to w przeważającej części wychowankowie wyższych szkół 
przemysłowych“.

Ileż szkół takich naliczył autor w Małopolsce? Jak 
wiadomo, była do niedawna jedna tylko krakowska, — zatem 
nie można pisać o szkołach wyższych. Dzięki właśnie szko
le krakowskiej, która, zawdzięczając szczęśliwemu zespoło
wi wybitnych i szanowanych architektów w gronie nauczy- 
cielskiem, potrafiła utrzymać względnie wysoki poziom wy- 
kztałcenia, —  Kraków jest  w tern szczęśliwem położeniu, iż 
zgodnie z twierdzeniem autora, większość budowniczych 
stanowią tam wychowankowie tej szkoły. Lecz na tern ko
niec.

Już  we Lwowie, a tembardziej na prowincji, stosunki 
są zgoła odmienne.

We Lwowie kontygentu kandydatów na budowniczych

dostarcza głównie przemysłowa szkoła lwowska, typu niż
szego.

Daleki jestem od krytyki tej, w granicach programu 
wzorowo prowadzonej, szkoły, — lecz, znając ją bardzo do
kładnie, stanowczo twierdzę, że zasób wiedzy fachowej, 
a nadewszystko poziom inteligencji je j  wychowanków, jest 
bezwarunkowo niedostateczny do wykonywania przez nich sa
modzielnych czynności kierowniczych, za jakie projektowa
nie i kierowanie budową uważam, — a do których na mocy 
ustawy o koncesjonowanych budowniczych, stają się upra
wnieni.

Jeżeli  zatem, zgodnie z twierdzeniem autora, przyjmie
my, że w Krakowie budowniczy — to przeważnie wycho
wanek wyższej szkoły przemysłowej, — okaże się że we Lwo
wie tern samem mianem budowniczego nazywa się kto inny.

Ale i to jeszcze nie wszystko.
Pan Stupnicki twierdzi, że nawet w Krakowie wycho

wankowie w. szkoły przemysłowej stanowią tylko przewa
żającą część budowniczych. Kto zatem stanowi tę mniej
szą część?

Są to właśnie ci budowniczowie, o których poziomie 
naukowym, jak pisałem, nic „niewiadomo zupełnie“.

W Krakowie jest  ich mniejszość, w innych miejsco
wościach być może i większość.

STANISŁAW SZUKALSKI. PROJEKT KONKURSOWY POMNIKA MICKIE
WICZA NA PLACU RATUSZOWYM W WILNIE. NAGRODA I.
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RAFAŁ JACHIMOWICZ. PROJEKT KONKURSOWY POMNIKA MICKIE
WICZA W WILNIE. NAGRODA II.

MIECZYSŁAW LUBELSKI. PROJEKT KONKURSOWY 
POMNIKA MICKIEWICZA W WILNIE. NAGRODA III.

przemysłu budowlanego w Małopolsce (narówni z przemy
słem szynkarskim) jest  pewnego rodzaju curiosum i stanor 
wi unikat na terenie Polski!

Sądzę, iż panowie absolwenci wyższej szkoły przemy
słowej w Krakowie powinniby raczej dążyć do uzyskania, 
należnych im z tytułu ich wykształcenia, praw budowlanych, 
związanych ze szkołą, niż walczyć o utrzymanie nieracjo
nalnej instytucji koncesjonowanych budowniczych, opartej 
o uprawnienia przemysłowe, a nie fachowe, —  której przed
stawiciele niejednokrotnie ich samych kompromitować rau- 
SZA- Witold Minkiewicz.

„Kim są  i ja k i poziom fa c h o w y  re p re z e n tu ją  koncesjonow ani 

bu dow niczow ie".

(Odpowiedź na artykuł p. prof. M inkiewicza p. t. „M arnotraw ienie en er
gii” , nadesłana do Redakcji przez Izbę Budow niczych w Krakowie).

W zeszycie 5-tym czasopisma „Architektura i Budo
wnictwo“ p. prof. Minkiewicz, polemizując z p. inż. Drze
wieckim na temat produktywności szkolnictwa wyższego 
w Polsce, przychodzi do przekonania, że nie stoi ono, zwła
szcza jeżeli  chodzi o wydział architektury na politechnice 
lwowskiej, niżej od średniej produktywności uczelni za
chodnich, koszty zaś utrzymania tego wydziału są stosun
kowo bardzo niskie. Je ż e l i  tak je s t  w istocie — o czem nie 
mamy powodu wątpić — uważamy to za objaw bardzo ko
rzystny i szczerze się z tego cieszymy. Autor wymienionego

Zbyt dobrze znam, wbrew twierdzeniu autora, stosunki 
małopolskie, bym nie doceniał ambicyj i drażliwości p. p. bu
downiczych, gdy chodzi o ich sprawy zawodowe. Mam j e 
dnak wrażenie, iż ambicja ta wyładowuje się w niewłaści
wym, a dla wielu z nich szkodliwym, kierunku.

Właśnie z kół budowniczych, i to bynajmniej nie o stu- 
djach akademickich, słyszę wielokrotnie skargi na poziom 
kulturalny zasiadających z nimi w jednym szeregu kolegów.

Sam zmuszony byłem w swoim czasie do zdawania 
owego egzaminu na budowniczego, znam go więc dobrze 
i twierdzę, że jes t  to anomalją, nie do pomyślenia w innym 
zawodzie, iż ludzie o tak rozmaitych stopniach wykształce
nia i inteligencji, jak np. fachowiec o wykształceniu akade- 
mickiem, średniem, oraz praktyk samouk, — poddawa
ni są jednakowemu egzaminowi i na tej podstawie uzyskują 
jednakowe prawa!

Pomijam już fakt, iż sama zasada koncesjonowania

MIECZYSŁAW LUBELSKI. PROJEKT KONKURSOWY POMNIKA MI
CKIEWICZA W WILNIE. NAGRODA 111.

Makieta, wyobrażająca pomnik na tle  b. Ratusza na placu Ratu
szowym w W ilnie.
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artykułu nie poprzestał jednak na stwierdzeniu tego faktu; 
wywodzi, że sama taniość szkolnictwa architektonicznego 
nie jes t  wszystkiem — potrzeba jeszcze, aby szkolnictwo to 
było należycie wyzyskane. Prof. M. stwierdza, że tak nie 
jes t  i pisze: „Lw<5w liczy obecnie znacznie ponad stu 
architektów dyplomowanych, którzy w 90$ nic obecnie do 
roboty nie mają“. J e s t  to fakt bardzo przykry, niewątpliwie— 
i wspólnie z szan. autorem nad tern bolejemy; z pewnością 
nielepsze stosunki spotkamy we wszystkich innych więk
szych miastach Polski, chociaż autor o tern nie wspomina.

Niestety, w poszukiwaniu przyczyn tego smutnego stanu 
rzeczy, p. prof. Minkiewicz, zamiast szukać ich w oplakanem 
położeniu gospodarczem naszego państwa i niemożności 
dostarczenia architektom środków do realizowania ich pro
jektów, najniespodziewaniej w świecie uderza w spo
sób wysoce agresywny, a równocześnie bezpodstawny, na 
cały stan budowniczych w Małopolsce, piętnując ich jako 
pseudo-, pół- i ćwierć-inteligentów, przypisując im wszystko 
złe w budownictwie, a w szczególności owe 90$ bezrobot
nych architektów dyplomowanych we Lwowie. Wszystko 
to — jak p. profesor powiada — dzięki „nieprzezwyciężonej 
konkurencji“ koncesjonowanych budowniczych dla archite
któw dyplomowanych.
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„Kim są i jaki poziom fachowy reprezentują koncesjo
nowani budowniczowie?“ Takie pytaniestawia sobie p. prof. M. 
i odpowiada: „wiadomo d o s t a t e c z n ie . . . . .  a raczej niewia
domo zupełnie“. Z wywodów szan. autora wynika, że nie 
zna on stanu budowniczych i tej nieświadomości przypisu
jemy ton i sposób wystąpienia przeciwko nam. „Budowni
czym może zostać każdy,“ pisze p. prof. M. dalej: »nawet 
nieposiadający żadnego fachowego wykształcenia, a tylko 
dość obrotności i sprytu oraz wytrwałości, potrzebnych do 
przekroczenia, zbyt łatwo otwierających się, wrót egzaminu“. 
Ktoś, nieznający stosunków małopolskich, przeczytawszy 
tego rodzaju wywody z podpisem profesora wyższej uczelni 
będzie słusznie przypuszczał, że budowniczowie— to ludzie 
bez żadnego wykształcenia i zbiorowisko szkodników dla 
całego budownictwa w Polsce. W niniejszym artykule b ę 
dziemy się  starali przedstawić, jak rzecz w istocie się 
przedstawia.

Ogół budowniczych w Małopolsce— to w przeważającej 
większości wychowankowie wyższych szkół przemysłowych, 
którzy, po ukończeniu 4 klas gimnazjalnych lub realnych,
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następnie czteroletniej nauce teoretycznej w wyższej szkole 
przemysłowej z końcowym egzaminem głównym, oraz pięcio
letniej praktyce, odbytej u koncesjonowanego budowniczego 
lub architekta, poddają się  egzaminowi na budowniczych 
przed komisją egzaminacyjną, dawniej w b. namiestnictwie 
lwowskiem (najwyższej władzy administracyjnej w b. Ga
licji),  dziś przed taką samą komisją w odnośnem województwie. 
Członkami komisji, tak w b. namiestnictwie we Lwowie, jak 
i obecnie w województwach, są najpoważniejsi i ogólnie 
szanowani urzędnicy z wykształceniem politechnicznem, jest  
profesor wyższej uczelni (we Lwowie— politechniki, w Krako
wie—akademji górniczej) ,  a tylko jeden przedstawiciel stanu 
budowniczych. Przypuszczamy, że komisja egzaminacyjna 
w tym składzie daje gwarancję, że tylko kandydaci z odpo- 
wiedniem przygotowaniem teoretycznem i praktycznem mogą 
przy egzaminie osiągnąć pomyślny wynik. Że zaś „wrota 
egzaminu“ nie otwierają się kandydatom zbyt łatwo, świadczy 
niezbicie fakt, że nie wszyscy kandydaci i to nawet z poli
technicznem wykształceniem, którzy mu się  poddawali, po
trafili mu odpowiedzieć.

Gdyby autor znał stosunki małopolskie, wiedziałby, że 
95% wychowanków szkół politechnicznych przed wojną po

święcało się karjerze urzędniczej. Wskutek tego prawie zu
pełnego odsunięcia się  tychże od spraw budownictwa cy
wilnego, cały ciężar utrzymania tegoż w Małopolsce spoczy
wał na barkach „tak zwanego budowniczego“. A że zadaniom, 
s ‘awianym przez życie, budowniczowie sprostali—świadczą 
o tern nie tylko wzniesione przez nich budowle, ale także 
zaufanie, jakiem darzyli i darzą ich budujący, świadczy 
także o tern ta, jak ją  szan. autor nazywa, „nieprzezwycię
żona konkurencja". Jeże li  p. prof. M. robi nas odpowie
dzialnymi za wygląd pewnych dzielnic miast i miasteczek, 
niech się  dowie, że autorami i wykonawcami tychże byli 
nie tylko budowniczowie, ale częściej różni majstrowie (bar
dzo —  zdaniem autora — potrzebna kategorja pracowników 
budowlanych), byli również najrozmaitsi  fuszerzy bez żadnego 
wykształcenia, z którymi jednak stan budowniczych nie- 
tylko nie miał nic wspólnego, ale zawsze ich zwalczał. J e 
żeli jednak tu i owdzie budowano źle i brzydko, to winę 
ponoszą tutaj nie tylko wykonawcy, ale w równej mierze ci, 
którzy, z tytułu swojego urzędu, powinni byli baczyć, aby bu
dowano należycie i aby wygląd miast i miasteczek z tego 
powodu nie ucierpiał; a jak wiadomo, organami, powołanemi 
do zatwierdzania i opinjowania planów oraz wykonywania 
nadzoru nad budową, prawie nigdy nie byli budowniczowie.
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Zresztą budowla, jak każde dzieło ludzkie, może mieć swoje 
wady i usterki, a przyznać musi p. profesor, że nie wszyscy 
wychowankowie politechniki tworzą zawsze na miarę Mi
chała Anioła.

Od wielu lat wychodzi w Krakowie czasopismo »Archi
tekt“. Do niedawna jeszcze było ono jedynem pismem archi- 
tektonicznem w Polsce. Współtwórcami tegoż i tymi, którzy 
dbali o jego egzystencję byli budowniczowie; nawet dziś 
jeszcze, gdy »Architekt“ stał się organem Koła Architektów 
w Krakowie, niema w Małopolsce zachodniej budowniczego, 
któryby obowiązku prenumeraty czasopisma tego nie uzna
wał i go nie dopełniał.

Stowarzyszenia nasze biorą żywy udział w organizowa
niu życia gospodarczego, a fakt, że czynniki rządowe i pra
wodawcze utrzymują ścisły kontakt z naszą stałą delegacją 
w Warszawie, zasięgają i posługują się je j  opinjami w istot
nych zagadnieniach życia publicznego, gospodarczego i za
wodowego—jest  chyba dostatecznym dowodem, że czynniki, 
których miarodajności już chyba sam autor nie zaprzeczy, 
wiedzą, „kim jest  i jaki poziom fachowy reprezentują kon
cesjonowani budowniczowie“, i to w sensie dodatnim. Świa
domość tego stanu rzeczy musi wystarczyć budowniczym, 
jako satysfakcja za to, że w oczach p. prof, M. tak jakoś 
żadną miarą łaski znaleźć nie mogli.

Stanowisko budowniczego w Małopolsce jest znane 
i uznane; uznanie to zaś zdobyliśmy nie dzięki jakimś przy
wilejom rządu zaborczego, ale wytrwałą i żmudną pracą na 
polu budownictwa przez długi szereg lat. Nie patrzyliśmy 
na zagadnienia w budownictwie z wysokości zielonego stołu, 
ale rozwiązywaliśmy je  sami; z losami budownictwa zwią
zana była dotychczas nasza dola i niedola i dlatego umiemy 
sobie nasz zawód wysoko stawiać i cenić.

Nie znaczy to jednak bynajmniej, abyśmy mieli zapo
znawać znaczenie i pracę architektów i inżynierów dyplo
mowanych. Przeciwnie—jesteśmy zdania, że naczelne i kie
rownicze stanowiska im się  przedewszystkiem należą i spo
dziewamy się, że oni będą tymi, którzy budownictwo polskie 
wprowadzą na nowe — daj, Boże — lepsze tory. Ale niechże 
nie dzieje  się  to przez odsądzanie nas od wszelkiej kultury 
i inteligencji, albo przez wywoływanie ustaw czy zarządzeń 
ochronnych dla architektów— a na rachunek i kosztem bu
downiczych. Uczucie, na którego określenie w języku pol
skim brak określenia, a które Niemiec nazywa „Brot
neid", nie powinno tu odgrywać roli. Jesteśmy przekonani( 
że w odrodzonej Polsce będzie dość pracy dla wszystkich, 
którzy umieją i chcą pracować, a przyszła ustawa budowlana 
powinna tylko uregulować uprawnienia jednych i drugich 
i określić pole działania.

Wszyscy wiemy, jak trudne jes t  nasze położenie gospo
darcze i że obecne warunki rozwojowi budownictwa sprzy
ja ć  nie mogą. Zamiast więc marnować czas na jałowe re- 
kryminacje, lepiej wspólnemi silami zabrać się do pracy, 
aby budownictwo polskie postawić tak wysoko, jak stoi bu

downictwo w państwach zachodnich; pracy nad poprawą 
stosunków w budownictwie nie braknie. W tego rodzaju 
usiłowaniach znajdą w nas architekci dyplomowani jak naj- 
chętniejszych pracowników i oddanych wykonawców ich 
idej. Nie zniechęcą nas i nie zrażą nawet artykuły, pisane 
przez autorów, którzy o nas nie wiedzą, l u b . . . .  wiedzieć 
nie chcą.

Wtadystaw Stupnicki.

Nowe typy domków drewnianych. Reprodukowane na sfr. 
55 — 56 drewniane domki mieszkalne, projektowane przez 
arch.: Bohdana Lacherta i Józefa Szanajcę,  mają stanąć 
na terenie parcelacji Klementynów, przy Podkowie Leśnej. 
W projektach chodziło o stworzenie kilku zasadniczych ty
pów, któremi możnaby zabudować całą osadę.

Ze względu na ładne i zdrowe położenie osady wśród 
lasów oraz doskonałą komunikację z Warszawą (przystanek 
kolei elektrycznej W-wa —Grodzisk na miejscu), przewidzia
no w planach możliwość odnajmowania poszczególnych 
pokoi w okresie letnim.

Każdy typ jes t  rozwiązany w ten sposób, że może być 
stawiany jako wolnostojący, bliźniaczy, szeregowy.

Powtarzanie typu w dowolnym sposobie zabudowania 
ułatwia przygotowanie materjału budowlanego w pobliskim 
tartaku—według wymiarów jednego mieszkania dla wszystkich 
pozostałych: ściany, stropy, dachy, ogrodzenia, balkony i t. p. 
prawie wyłącznie z desek, które przy odpowiedniem użyciu 
dają konstrukcję trwałą i tanią.

Standaryzacja materjału budowlanego, przygotowywane
go masowo dla całej kolonji, oraz ekonomiczne wyzyskanie 
przestrzeni (prostokąt jako forma zasadnicza, nadwieszenia 
w celu zmniejszenia ilości cegły na podmurówki) powodują 
zmniejszenie kosztu budowy, a zarazem plastyka nowo
czesna pozwala na szczere i racjonalne wykorzystanie uży
tego do budowy materjału, nie obciążając kosztorysu zby- 
tecznemi ozdobami.

W wystawie grupy „Praesens“, we wrześniu b. r., w dol
nych salach Tow. Zachęty Szt. P. w Warszawie, oprócz 
malarzy i rzeźbiarzy, przyjęli udział architekci: B. Soko
łowska, St. Brukalski, A. Epsfein, B. Lachert, J .  Szanajca, 
J .  Malinowski, S . Siennicki, S. Syrkus i H. Oderfeld. Pro
jekty wystawione miały się opierać, jak informuje katalog 
wystawy, ,na  nowoczesnem pojmowaniu przestrzeni w ar
chitekturze”, t. zn. na uruchomieniu, względnie usunięciu 
elementów, tworzących bryłę, na „otwarciu je j na przestrzeń", 
gdyż „najnowsze prawa architektoniczne nie zostawiają już 
ani nie wiążą brył ze sobą. Rozstrzaskują bryłę bezpo
wrotnie”. Jako jeden z akademicko ideowych projektów 
grupy, zamieszczamy projekt krematorjum arch. J .  Szanajcy.

Wśród prac malarzy zwracały uwagę projekty H. S ta 
żewskiego, polegające na rozwiązaniu ścian w różnobarwnych 
płaszczyznach, nadające się do zastosowania w małych 
mieszkaniach. M. W.

NINIEJSZY ZESZYT PODWÓJNY WYDANY J E S T  DLA ZNEUTRALIZOWANIA PRZERWY W WYDAWNICTWIE, 

JAKA WYNIKŁA W LIPCU R. B. .Z POWODU STRAJKU DRUKARZY.

Wszelkie prawa autorskie, dotyczące umieszczonych w niniejszym zeszycie projektów —  zastrzeżone.
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O K U C I A  D O  D R Z W I  I O K I E N

„ K O P E Ć ” .
W ram a ch  wystawy budow lanej po d cza s  „Tar

gów W s c h o d n ic h ” zw rócił  żywą uwagę s fer  fa c h o 
wych ten  nowy sy stem  okuć do drzwi i okien. Ja k  
każda ce n n a  inow acja , j e s t  i ten  system  w za ło 
żeniu n ies łych an ie  prosty, le c z  stanowi znakomity 
postęp  w dziedzinie  s tolarstw a budow lanego, ł ą 
c z ą c  z prostotą konstrukcji  wydatną o sz cz ę d n o ść  
pracy i kosztów, co, zw łaszcza  w d z is ie jsz e j  dobie, 
posiada z n acz e n ie  zasad nicze .

Z aznaczy ć  należy z góry, że  sy stem  p. R o m u 
alda Kopecia  nie stanowi b ynajm nie j tylko u lep sz e
nia d otychczasow ych  okuć drzwiowych i okiennych, 
lecz  przed staw ia  udatny wynik sam od zielnych  prac, 
uw ieńczony jak  n a jp o c h leb n ie jsz e m i o ce n a m i fa 
chow ców . Nowy ten  system  chroniony je s t  p a te n 
tem  P olsk ieg o  Urzędu P aten to w eg o ,  a realnym  wy
ra ze m  uznania s fer  fachow ych je s t  złoty m ed al,  
przyznany p. Romualdowi Kopeciow i przez K o m itet  
sęd ziow ski wystawy budow lanej.

C e lo w o ść  tego wynalazku polskiego p rzem y sło 
w ca ok reś l ić  m ożna pokrótce  w ten sposób , że 
usuwa on w szelkie  n ied og o dn ości  zawiasów fran cu
sk ich , p o w szech n ie  d o ty ch cz as  stosow anych.

J a k  wiadom o, przy o k u cia ch  tych  przenosi s ię  
siły pionowe, p o ch o d z ą ce  z c iężaru  w łasnego przez 
b o c z n e  zawiasy, które  wskutek tego podlega ją  szyb
kiem u wycieraniu s ię  górnych powierzchni. O p ró cz  
tego, należy przy wyjmowaniu drzwi lub okien  podno
s ić  zawiasy wraz z drzwiami, względnie oknami na 
c z o p a ch ,  by um ożliw ić ich  wyjęcie . Tak  z ak ła d a 
nie, jak  i wyjm ow anie drzwi lub okien, opatrzonych 
zaw iasam i francuskiem i, przedstaw ia się  nader n ieko
rzystnie, ponadto zaś s a m o n a b i jan ie  zawiasów m oże, 
m im o s ta ra n n o śc i  roboty , uszkodzić ce n n ą  n ie jed n o 
krotnie s to larszczyznę , w reszc ie  nie ulega kwestji ,  
że  wygląd e ste ty czn y  drzwi i okien traci  zn aczn ie  
przez w id oczno ść  zawiasów.

C e lem  nowego system u je s t  w łaśnie  u su n ięc ie  
op isanych niedogodności,  przez stw orzenie  takiego 
oku cia ,  przy k tórem  W Y JM O W A N IE  D R ZW I L U B  
O K IE N  O D B Y W A  S I Ę  B E Z  ICH P O D N O S Z E N IA  
i przy k tórem  W Y C IE R A N IE  S I Ę  G Ó R N Y C H  P O 
W IE R ZC H N I Z A W IA S Ó W  NIEMA M I E JS C A . O ku
c ie ,  skonstruow ane według system u p. K o p ec ia ,  różni 
s ię  przedew szystkiem  tern od znanych okuć, iż c ięż a r  
drzwi łub okien przenosi s ię  na łożysko stopowe 
dolne z ap o m o cą  trzp ienia  o kuliste j pow ierzchni. 
K o nstru k c ja  i u m ie s z cz e n ie  czop ów  zawiasowych

umożliwia wyjm ow anie drzwi lub okien  b ez  ich  
podnoszenia . Zawiasy te  sk ład a ją  s ię  z trz e c h  c z ę 
ści  zasad n iczy ch : 1 )  ze  zg iętego  płaskownika, przy
tw ierdzonego do górnej pow ierzchni drzwi lub okien, 
2 ) z płaskownika, op atrzoneg o ok rąg łem  w y cię c ie m  
dla przetkania  b o lca ,  u m ie sz czo n e g o  w futrynie 
drzwi lub okien, 3 )  z b o lc a ,  zak ładanego od ręki, 
sp a ja ją c e g o  o b ie  c z ę ś c i  k onstruk cy jne.  J e s t  to 
konstruk c ja  zawiasu górnego, gdyż zawias dolny sta
nowi —  jak  wyżej w spom niano —  trzpień o kulistej 
pow ierzchni, tkw iący w łożysku stopow em . Dla uzu
pełn ienia  tego okucia do okien, z a s to so w a ł  wyna
lazca  s p e c ja ln e  zam k n ię c ia  autom aty czn e  i za trza
ski sprężynow e, które prostotą  konstruk c ji ,  ła tw o 
śc ią  wytwórstwa usuw ają  w z u p e łn o ś c i  b łęd y  dzi
s ie jsz eg o  system u.

Nowy ten  wynalazek posiada w iele  możliwych 
urzeczyw istn ień , le c z  na jg łów nie jszem  je s t  niewą
tpliwie zastąp ien ie  d oty chczas  s toso w any ch  okuć 
do drzwi i okien.

P om inąw szy nawet ła tw o ść  zakładania  i z d e jm o 
wania drzwi lub okien, uw zględnić należy prosty 
i szybki sposób  zakładania  tych  zawiasów , przy któ
rym uszkodzenie  stolarszczyzny je s t  wykluczone. 
Nowy system  usuwa również t. zw. os iad an ie  drzwi 
i gwarantuje bezw zględną sz c z e ln o ść .  U su n ię c ie  
w idocznych  zawiasów, s z p e cący ch  c z ę s to k ro ć  n a j
lep ie j p rzem yślane  w rażenie  wzrokowe, zapewnia 
konstrukcjom  drzwiowym i okiennym wygląd e s t e 
tyczny, nieosiągalny w rę cz  przy d o ty ch cz a s  s to s o 
wanych s y s te m a c h  okuć.

Kalk ulac ja  kosztów przedstawia s ię  n iem nie j 
korzystnie i wyraża s ię  w 5 0 $  o s z cz ę d n o ś c i  na ro -  
b oc iź n ie ,  w ogólnych zaś k o sz ta ch  w 75$ .

W szystkie  te  zalety, uznane przez koła  fa c h o 
we, m usiały zw rócić  uwagę polskiego przemysłu 
budowlanego, który w d ob ie  k atastro fa lnego w ręcz  
zasto ju  w dziedzin ie  budow nictw a kro czyć  musi 
drogą ce lo w ych  i ek on om iczn y ch  ulepszeń , gdyż 
tylko w ten  sp osób  za sp o k o ić  zdoła, przy niewy
górow anych c e n a c h  kalkulacy jnych , pow szechny głód 
mieszkaniowy.

S tą d  też  je d n a  z poważnych firm budowlanych 
w e sz ła  z w ynalazcą  w porozu m ienie  i przystępuje 
do m asow ej fabrykacji  okuć system u p. K o p ec ia ,  
k tórego wynalazek stanow i, w myśl zgodne j opinji 
s fer  fach o w y ch , zasadniczy postęp  w dziedzinie b u 
dowy okuć.



HYDROFUGE „ K A S T O R ” — ŚRODEK, ZABEZPIECZAJĄCY OD W ILG O C I I PRZE

CIEKANIA W O DY, TAK ZASKÓRNEJ, JAK I ZE ŹRÓDEŁ, PRZEZ ŚCIANY I PODŁOGI.

Poży tek ,  wynikający z użycia  „ K asto ru ”, je s t  
wielki, ponieważ gwarantow aną su c h o ść  i n ieprze- 
m ak alność  o trzym ujem y jed ynie  przy zastosowaniu 
„K asto ru ”, który już przed w ojną był sprowadzany 
z B elg ji  i używany skuteczn ie .

„ K a sto r” używa się  jedynie, jako dom ieszki do 
zaprawy c e m e n to w ej .  Zaprawa ce m e n to w a  z „Ka- 
s to r e m ”, jako  tynk, wytrzymuje najw iększe c i ś n ie 
nie wody oraz wszelkie zmiany a tm o sferycz n e . Tynk, 
tak wykonany, nie  pęka i nie odsądzą.

Bezw zględną n iep rzem akalność ,  jaką otrzy m uje
my przez d om ieszk ę  „K astoru” do zaprawy c e 
m entow ej,  m o żem y  z korzyścią wyzyskać przy tyn
kowaniu tarasów, attyk, fasad, szczytów  i wogóle 
przy ro botach , w ym ag a jących  z a b ez p ie czen ia  od 
słoty i niepogody. Tynk tego rodzaju zastęp u je  
w szelk ie  ce m e n ty  wulkaniczne, asfalt, dachów ki, 
cynk i tp.

Iz o la c ja  z „ K a sto rem ",  dzięki sw ej prostocie ,  
m o że  być zastosow ana w szędzie . Na b e to n a ch  i mu- 
rach , jak  nowych, tak starych, d o s ta te cz n ie  je s t  po
łożyć tynk z „ K a s to re m ” zw ycza jne j grubości  15 do 
20  mm. i dokładnie  zatrzeć.

Z a stosow an ie  „K asto ru ” na d a je  s ię  sp e c ja ln ie  
przy budowie rezerw oarów , suteryn, piwnic, pom ie
szczeń  podziem nych, basenów , cystern, tuneli, od
d a je  również wielkie  usługi przy urządzaniu insta- 
lacyj sanitarnych i w od ociągow ych, dołów kloa- 
cznych, kom postow ych i tp.

Roboty, wykonane z „ K a s to re m ”, w ykazują zawsze 
na jlepsze  rezultaty.

U życie  „ K asto ru ” je s t  n a jtańszą  iz o lac ją ,  je d e n  
kilogram „K asto ru ”, jako d om ieszki,  wystarcza do 
otynkowania 3 mtr. kw. tynku.

P osiad a  s ta le  na sk ład zie  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  

B U D O W L A N E  M A U R Y C Y  K A R S T E N S ,  

w W arszaw ie ,  ul. Koszykowa Na 7, te l .  2 7 -9 5 .

Sprzed aż: P o z n a ń  —  „M ater ja l  Budow lany” ,

S .  Mielżyńskiego 23 , 

Te le fo n y :  2 9 -7 6  i 3 8 -7 4 .

K r a k ó w  —  B iuro  Bud ow lane

„ K A S T O R ”, Kleparz Na 5, 

T e le fo n  Na 2-18 .

M E C H A N I C Z N A  C E G I E L N I A

D Ą B R Ó W K A  W I L L A N O W S K A
St. kol. G rójeckiej „Dąbrów ka”

W a rs z a w a ,__________ Z A R Z Ą D :   T e l. 2 9 -4 0 .

N o w y -Ś w ia t JV° 18.

FAJANSOWE I ŻELIWNE EMA- 
LJOWA E WANNY, UMYWALKI, 
BIDETY, Z MY WAK I ,  ZLEWY, 
K L O Z E T Y  I P I S U A R Y ,  MIE
DZIANE KOTŁY KĄPIELOWE 
D O  W Ę G L A  I G A Z U .

W A R S Z A W S K I E  B I U R O  T E C H N I C Z N E
Sp. z ogr. odp.

„ V  A P O R “
S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W  T E C H N I C Z N O  - S A N I T A R N Y C H  

w W A R S ZA W IE , ŹÓ R A W IA  Ni 6 , TE L . 2 2 3 -0 0 . 
A R M A T U R A .

NAJNOWSZY T Y P  K O T Ł Ó W  
KĄPIELOWYCH „ Ś W I T E Ź “, 
N I E Z M I E R N I E  EKONOMI
CZNYCH I BARDZO SZYBKO 
G R Z E J Ą C Y C H  W O D Ę .

G I P S  B U D O W L A N Y  
S Z T U K A T O R S K I  
I M O D ELO W Y

P IE R W S Z E J JAKOŚCI POLECA„ A L B FIRMA 
J 9

Sp. z  Ogr. Odp.

F A B R Y K A  G I P S U  
W  S Z C Z E R C U  

KOŁO LW O W A

FIRMA ODZNACZONA Tl Biuro: LWÓW. ul. FREDRY Ni 9. Tel. 715. |f
NA WYSTAWIE BUDOWLANEJ TARGÓW WSCHODNICH WE LWOWIE

ZŁOTYM MEDALEM
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Arch.:
A rch .

L abo rator ju m  m aszynow e P o lite ch n ik i  Lwowskiej 
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„ „ P ro je k t  konkursowy Ne 1 8  .
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Arch. NINA W E IN F E L D -JA N K O W S K A  —  P ro je k t  konkursowy domu jed norod zinnego 
Arch. JU L J A N  NEYMAN —  P r o je k t  konkursowy Ne 4 2
Arch.:  W. BLADA, L. K A R A S IŃ S K I, B .  W IK T O R  i T .  W R Ó B E L - P r o j e k t  konkursowy Ne 41 
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Arch. S Z Y M O N  S Y R K U S  —  P ro je k t  konkursowy domu m ieszk alneg o dla in te lig en c j i  zaw odow e 
Arch. J Ó Z E F  S Z A N A JC A  —  P ro je k t  k rem ato r ju m  z w ie ż ą -cm e n ta rz e m  
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M IE C Z Y S Ł A W  L U B E L S K I  —  P ro je k t  konkursowy pom nika M ickiew icza  w Wilnie 
R A FA Ł JA C H I M O ^ I C Z  —  P r o je k t  konkursowy pom nika M ick iew icza  w W ilnie 
Arch.:  B . L A C H E R T  i J .  S Z A N A JC A  —  Nowe typy domków drewnianych
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z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  Warszawa. Elektoralna 15.
FABRYKA T K A N IN  METALOW YC H, Te| 39.54

W SZELKICH WYROBÓW DRUCIANYCH I OGRODZEŃ JADEUSZ MALANOWSKI (daw niej) K. A LBRECHT

HIGIENICZNY SEDES-WENTYLATOR
Z  D O L N Y M  W Y C I Ą G I E M  O D O R Ó W

o d z n a c z o n y
KTO DBA o czystość powietrza w k lozecie i w mie
szkaniu 1 NIE CHCE oddychać wyziewami kloze- 
towem i, powinien zaopatrzyć s ię  w 5ED E5 WEN- 
'IYLATOR, usuwający klozetow e wyziewy bezpo
średnio z konchy klozetow ej wprost do luftu.

ZAMÓWIENIA przyjmują biura in stalacy jn e. 
WYSOKĄ NAGRODĄ NA WYSTAWIE SKŁAD GŁÓWNy w Biurze t rhand!. Fr. Kotowicz

„MIESZKANIE I JEGO KULTURA“
W WARSZAWIE W 1926 R.

i S-ka w W arszawie, Nowy-świat 16, te l 135-85. J  
INFORMACJE: W arszawa, ul. Czackiego 8, m. 6, •  

telefon  408-07.
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F. DEGENSZAJN
WARSZAWA,
GRANICZNA Ne 1.
TEL. 139-59, 109-65.

R E P R E Z E N T A C J E :
W YŁĄCZN A
S P R Z E D A Ż

SZKŁA CIĄGNIONEGO BELG.
S P .  AKC. TOW. POŁUDNIOWO 
ROSYJSKICH HUT LUSTRZA

NYCH.

F A B R Y K A  w

Z ą B K O W a C A C H .

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

M A Ł O P O L S K I C H  F A B R Y K  

S Z K Ł A  W S Z C Z A K O W E J .

O G R Z E  

WANIA CEN 

T R A L N E , W O D O  

CIĄGI, KA N ALIZACJA,

ŁA ŹN IE, P R A L N IE  M E  <

CH AN ICZN E, K U CH N IE PA |

R O W E , D E Z Y N F E K C J E  g

I  K  Ź .  *

W A R S Z A W A ,
U L. W  I L  C Z A 43 

TEL. 413-43-

BEÜRO
INSTALÄGYJ
NO-TEGHNICZNE

CZ. ZARZECKIEGO
O s z c z ę d n o ś ć

JEST PODSTAWĄ  
D O B R O B Y T U  
J E D N O S T K I  

l N A R O D U
© o o

•  •  e
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© © ©
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M I E J S K A  K A S A  O S Z ę z e o N o s ą
P R Z Y J M U J E  W KŁAD KI O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E  NA 10% R O C Z N IE  
RAN O O D  G O D Z . 8| —  1 - E J  I O D  5 - E J  — 6| P O P O Ł U D N IU .

ZA Z Ł O Ż E N I E M  
W K Ł A D K I  ZŁ. 5.—
WYDAJE DO DOMU
S K A R B O N K Ę  

OSZCZĘDNO 
ŚCIOWĄ

PRZYJMUJE OPŁATY 
Z A  T E L E F O N Y
Z A M IE JS C O W Y M  K L IJE N T O M  W Y SY Ł A  
B E Z P Ł A T N I E  C Z E K I P .  K . O.

K U P C O M  I P R Z E M Y S Ł O W C O M  O T W IE R A  
RACHUNKI B IE Ż Ą C E .

P O D A T E K  R E N T O W Y  O D  W K Ł A D E K  
O P Ł A C A  KA SA  Z W Ł A S N Y C H

F U N D U S Z Ó W

WE LWOWIE
u!. Wałowa 9f gmach własny.

ZA WKŁADKI I ICH OPROCENTO 
WANIĘ RĘCZY GMINA MIASTA 
LWOWA CAŁYM MAJ ĄTKI EM.

TE L .
2 2 0 - 5 0

a
•  o

W A R S Z A W ACHMIELNA 4 9

PRZEDSIĘBIORSTWA
INSTALACYJNE

B U D O W A  E L E K T R O W N I, 
IN S T A L A C JE  E L E K T R Y C Z N E  

DLA S IŁ Y , ŚW IA T Ł A  I S Y G N A L IZ A C JI .  
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HENRYK EDELMAN
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